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BEzyów d. 14. maja. 


(Wyjazd p. Petriny do Pragi i plan rządu. — 
Wypaczenie sprawy galicyjskiej przez znakomitości 
galicyjskie. — Konferencja słowieńska. - Sprawy 
ugodowe i prawodawcze. — Z Węgier i Kroacji.) 


Minister Petrino ma w niedzielę przybyć 
do Pragi. Misji, którą ma tam spełnić buko- 
wiński mąż stanu, poświęca Stary Fremden- 
blatt artykuł, grożący Czechom, ao Polakach 
mówiący, jakby układ z nimi już był przy- 
pieczętowany, tylko jeszcze nie obwieszczony. 
Według niego dano Czechom dostatecznie czasu 
do namysłu, czy zechcą także wobec ministe- 
rjum ugodowego obstawać przy swoim bier- 
nym oporze. „Wkrótce już przedłożone bę- 
dzie stronnictwu czeskiemu krótko i węzło- 
wato pytanie: czy chcą obesłać Radę pań- 
stwa w celu rewizji konstytucji? (Więe bez- 
warunkowego obesłania już Wiedeń nic żąda; 
p. r. G. N.) Organa czeskie uporczywie da: 
wały odpowiedź odmowną, widocznie sądząc, 
że kierownicy rządowi, aby nie narazić dzieła 
ugody, sami odstąpią od swego żądania. Otóż 
trzeba koniecznie rozwiać tę ułudę Czechów, 
ehoćby się miały rozbić rokowania ugodowe 
z nimi. Nie powinno być żadnej watpliwości, 
że sprawa ugodowa obraca się zawsze na polu 
konstytucyjnem. Rząd musi wystąpić otwar- 
cie, nie wolno mu grać w ślepą babkę. Rząd 
nie poświęci Rady państwa, i jeśli Czesi ob- 
staną przy swej teorji nieobsyłania, ugoda z 
tą partją narodową musi być uważaną 
za rozbitą. Niepodobna długo przewlekać spra- 
wy ugodowej. Sądzimy też, że pomimo upor- 
nego obstawania pism czeskich przy nieobsy- 
łaniu Rady państwa, jeszcze nie wypowiedzieli 
swego ostatniego słowa. 

Sprawę z Polakami traktuje Fremdeublatt 
bardzo łatwo. „Praktyczny polityk nie powi- 
nien zważać na ostateczne cele Polaków, on 
musi brać na uwage, że Polacy uważają Ra- 
dę państwa za organ, reprezentujący parla- 
mentarną i prawno-polityczną jedność pań- 
stwa. Dlatego o rezolucji mówić można, ale 
nie o deklaracji. Polacy wrócą do Rady pań- 
stwa, skoro będą się mogli spodziewać go- 
dniejszego swej sprawy traktowania.“ Nieste- 
ty, zaraz potem dodaje F. emdenblatt twier- 


dzenie, z Wanderera powtórzone, które Pola- | 


kom wcale nie daje nadziei godniejszego tra- 
ktowania rezolucji, bo tak samo mówili a na- 
wet postępowali pp. Giskra i Hasner w ko- 
misji rezolucyjnej. Oto pisze on: „Pomiędzy 
żądaniami rezolucji są jedne, które bezwa- 
runkowo dają się spełnić, drugie podlegają 
jeszcze dyskusji, inne zaś muszą być 
odrzucone." Ztąd poważa się Fremdenblat 
konkludować : „Na każdy sposób tyle pewne- 
go, że rokowania z Polakami na wybranej 
przez nich samych podstawie mogą z najle- 
pszą nadzieją skutku być prowadzone.“ | 

Czy ma rząd przy tym planie swej akcji 
Polaków w kieszeni, że Zremdenblait tak 
stanowczo pisze ? Nie dość natem bo Frmdbl. 
tak końezy : „W razie nieudania się ugody 2 Cze- 
chami, akeja ugodowa wytyczy sobie cel skrom- 
niejszy i zad osćczyniąc Polakom, równocześnie 
pomyśli o wzmocnieniu i odmłodzeniu Rady 
państwa, aby miała siłę do ochronienia kon- 
Stytucji. „To się znaczy: Damy Polakom kil- 
ka ogryzków z rezolucji a za to zaprowadzi 


— 


Kwestja włościańska w Polsce 


w czasie sejmu 4letniego. 


„W czasie najopłakańszego położenia Pol- 
ski, ze wszech strón nieprzyjacielem: zalanej, 
od własnych dzieci poszarpanej, kiedy Poe 
krwi ponurzona szła w okruchy przy świetle 
płomieni, jej byt trawiących, kiedy w ścisku 
powszechnym zaledwie lud bezbronny nieprzy- 
jacielowi ezoło stawiał, a nie wielu obywateli 
na ustroni w konfederację Się wiązało, by oj- 
czyznę ocalić , wtedy sumienie w konfederację 
wiążących się widokiem niedoli przerażone, 
znękane wyrzutami wykroczeń co tyle klęsk 
zrządziły, sumienie ich wehodząc w siebie 
przysięgło przed ołtarzem przedwiecznego 
wyzwolić lud" (Lelewel Polska dzieje i rze- 
czy jej tom III.) Leez przysięga ta wykonana 
we Lwowie 1656 roku „przez króla i ludzi 
bez wiary“, pozostała tem, czem SĄ wszy- 
stkie przysięgi panów, w chwilowej potrzebie 
ujarżmionym wykonane. Przez całe następne 
stulecie jerpiał lud włościanski 


z okładem cl tz czasem po 
3 h je nawe A B z 
dawny ucisk, który SIę j połowie 18.stu- 


większył, i dopiero w drugiej po W 
ka zacz) e chwiejne i słabe kroki 
na drodze reform. Reformy te, o ile one by- 
ły owocem odrodzenia się narodowego za 
Stanisława Augusta, przedstawić będzie na- 
szem zadaniem. 


„Po ustaleniu się mapowrót rządu Jana 
Kazmierza i szlachty polskiej, ciężary pod- 
dańcze mie: tylko nie zostały w myśl przy- 
Weczeń lwowskich zmniejszone, ale owszem 
z biegiem czasu powiększono je nawet tak, 
że w 18.stuleciu doszły do niezwykłej przedtem 
Wysokości. Zwykle odrabiano 3 „do 4 dni 
lańszezyzny; podczas żniw 1 więcej, aby 
tylko prędko zebrać pańskie zboże, podezas 
Sly własne zasiewy wieśniaków na tem nie 
łaz cierpiały. Prócz tego ciężyły na poddań. 
twie rozmaite daniny w ziemiopłodach jako 
to: jaja, gęsi, kapłony, grzyby leśne, jagody, 
Oraz czynsz za chatę, którą chłop zamieszki- 
Wał, dalej obowiązek bardzo ueiążliwy, opa- 
wanie licznych usług dworskich Wszy- 
Mtkie te powinności stały na przeszkodzie do- 


| Z 


| brobytowi ludu ; 


zniszczymy 
Galicję jako kraj osobny w Przedlitawji! ! 
Następnie w innem miejscu pisze Fremddl.; 
„Br. Petrino z pewnością jedzie w sobotę do 
Pragi. Pomyślną okolicznością w rozstrzyga- 
jących rokowaniach, ktore rząd ma jeszcze 
prowadzić z Czechami, jest zaiste stanowisko, 


my wybory bezpośrednie, t. j. 


jakie przewódzey partyj polskich zajęli w 
sprawie ugodowej. Postępowanie Polaków 
może w danym razie bardzo pomódz w ro- 
kowaniach z Czechami“. Zarazem powtarza 
Fremdbl. i potwierdza doniesienie wiedeńskiego 
korespondenta Bohemii, pisma półurzędowego 
w Pradze, wodług których pogadanki bawią- 
cych we Wiedniu Polaków z p. Potockim 
wypadły pomyślniej, niż się spodziewano: 
„Obawa, że Polacy jeszeze spotę- 
gują swoje żądania, okazała się 
wręcz bezpodstawną. Przeciwnie, nie 
bez zdumienia, otrzymano nawet z ust 
Smolki oświadczenia, które różnicę między 
partjami, jakie jeszcze niedawno stały naprze- 
ciw siebie w Galicji, przedstawiają jako mniej 
ostre. Nawet ta skrajna partja (Smolki) przyj- 
muje program ks. Czartoryjskiego, tj. przy- 
stawanie na wniosek Rechbauera. Mianowicie 
obstają Polacy przy rajchsracie, i pod tym 
wzglądem właśnie deklaracja czeska nietylko 
nie znajduje u nich poparcia, ale napotyka u` 
nich stanowczą opozycję. Sam Smolka tak 
się oświadczył wobez pp. Villaniego i Troja- 
na, którzy tu do niego przybyli. W ogóle 
pragną Polacy jak najobszerniejszych ustępstw 
gła Czechów, ale tylko w granicach, niedo- 
puszczających żadnego odrębnego stanowiska 
prawno-politycznego. Taksamo też Polacy się 
zgadzają, że w razie nieudania się nawet o- 
obecnej próby ugodowej z Czechami, dalsza 
akeja polityczna ma się toczyć pomimo Cze- 
chów. Sam Smolka podjął się uwiadomić o 
tem przywódzeów czeskich 1 w tym celu wkrót- 
ce przybędzie do Pragi.“  * 

Pozostawiamy p. Smolce sprostowanie 
tych doniesień czynami. Na każdy sposób 
faktem jest, że sama obecność kilka Pola- 
ków w Wiedniu w tej chwili, i chociaż naj- 
prywatniejsze ich znoszenic się z pp. Poto- 
ekim i Taaffem ogromnie zaszkodziły sprawie 
naszej we Wiedniu. Z półurzędowcego okrzy- 
ku radośnego widzimy, że w Wiedniu oba- 
wiano się, aby Polacy nie sięgali teraz w 
swoich żądaniach poza rezolucję — a teraz 
już rezolucję uważają za podlegającą nietylko 
dyskusji, ale i częściowemu odrzuceniu — o0- 
czywiście w punktach, które jej rdzeń stano- 
wią, bez których reszta tylko szkodę by nam 
przyniosła. Oto najbliższe następstwo kuma- 


nia się demokratów z mamelukami —- po- 
niewieranie żądaniami najskromniejszemi Qa- 
licji! 


P. Rechbauer bawił w Wiedniu dwa dni, 
10. i 11. i odwidził także bawiącego tam 
posła krakowskiego, dr. Wajgla, z którym 
rozprawiał o sprawach galicyjskich. P. Poto- 
eki widział się także z menerami niemiecki- 
mi: Sturmem, Wolfrumem i Klierem. Do 
Wiednia przybył d. 9. czeski kanonik Sztule, 
znany przyjaciel Polaków. Hr. Beust był d 
9. bm. w Małej Skale (pod Reichenbergiem, 
w Czechach), i widział się tam z prezesem 
reichenbergskiej izby handlowej. Hr. Beust 
jest posłem z Reichenbergu. 


Wieści o nowych mianowaniach namiest- 
ników, każe HFremdenblatt przyjmować z o- 
strożnością. 

Z dr. Tomanem, jednym z przywódzców 
słowieńskich, rozmawiał p. Potocki, ale tru- 
dno, aby mu ofiarował tekę handlu. W nie- 
dzielę d. 9. odbył się w Lublanie zjazd re- 
prezentantów słowieńskich z Krainy, Tryestu, 
Istrji i Gorycji. Z Karyntji i Styrji nadeszły 
tylko pisemne oświadczenia. Ułożono jedno- 
myślny plan postępowania. Wprzódy już za- 
protestowano przeciw pogłosce, jakoby ducho- 
wieństwo słowieńskie w sprawach polity- 
eznych odstępywało narodu, i chciało iść za 
nakazami swoieh konsystorzów niemieckich 

Zeszłego tygodnia zebrała się komisja 
Izby panów dla nowej procedury cywilnej 
(przez Izbę posłów już przyjętej). Uehwalono 
zająć się rozbiorem ustawy tej, dopiero po 
powzięciu wiadomości, jakie stanowisko zaj- 
mie w tej sprawie rząd nowy. W Austrji 
Wyższej wydało namiestnietwo rozporządzenie 
względem bezwarunkowego dopilnowania o- 
śmioletniej frekwentaeji szkolnej i rozpoczęcia 
roku szkolnego od października. Wydział 
krajowy tamtejszy zaprotestował energicznie 
przeciw temu rozporządzeniu, jako gwałcące- 
mu autonomiczne prawa kraju i Wydziału. 
Gazeta Wied. już ogłosiła ustawę o służbie 
zdrowia. 

Komisja złożona z delegowanych z mi- 
nisterstwa Spraw zagranicznych, z minister- 
stwa wspólnych finansów, z ministerstwa fi- 
nansów przedlitawskich, wreszcie z najwyż- 
szej izby obrachunkowej, zestawiła zasady 
nowej ustawy emerytalnej dla urzędników 
państwa, która tymezasowo jako ustawa, ma- 
jąca obowiązywać wspólne ministerstwa, 
przedstawioną będzie delegacjom, następnie 
zaś ciałom reprezentacyjnym Przedlitawii i 
Węgier, jako ustawa mająca obowiązywać 
wszystkiech urzędników państwa. Zasadę, że 
urzędnik państwa dopiero po 40 latach służ- 
by całą emeryturę pobierać może, zatrzyma- 
no, tak samo jak i drugą zasadę, że po 10 
latach służby ma prawo do pobierania trze- 
cicj części swej emerytury. Po 15 latach 
służby otrzyma ,, swojej płacy czyli 37!/, pet. 
tak jak teraz. Odtąd wzrasta emerytura cv 
rok o '/,, część pobieranej płacy, czyli 2'/, pet.. 
tak że po każdem pięcioleciu wymiar eme- 
rytury będzie ten saw jak i teraz, ale urzę- 
dnik tę przytem będzie miał korzyść, że po 
każdym wysłażonym roku może pobierać e- 
meryturę, jaka na ten rok wypada, podczas 
gdy teraz liczy się tylko na pięciolecia, a 
urzędnik. który służył np. 34 lat i 11 mic- 
sięcy, może taką tylko pobierać emeryturę, 
jaka przypada za 30 lat służby, jeżeli okoli- 
ezności go zmuszą, że w ostatnim miesiącu 
przed ukończeniem 35 lat służby musi iść 
na pensję. 

Gazeta Wiedeńska ogłasza takrtat w spra- 
wie ułatwienia i uregulowania żeglugi na Pru- 
cie, zawarty między Austrją, Moskwą i Ru- 
muwią, a przez Radę państwa zatwierdzony. 
Czemuż Austrja nie zawrze nowego traktatu 
z Moskwą i Prusami względem żeglugi na 
Wiśle ? 

W sejmie węgierskim wkrótce się wy- 
toczy sprawa reformy municypalnej. Skrajna 


lewica przystała na wspólne w tej sprawie 


postępowanie z lewicą umiarkowaną: Magyar 
Ujsag ogłosił list Koszuta przeciw projekto- 
wi rządowemu. a ministerjum węgierskie 
miało na naradzie d. 11. bm. uchwalić, że 
z tej sprawy robi kwestję gabinetową, i o 
uchwale tej uwiadomiła klub deakistów (t. j. 
większości). Zdaje się jednak, że na każdy 
sposób rząd będzie musiał przystać na zna- 
czne zmiany swego projektu. — Z kongresu 
serbskiego niema jeszcze nowin, któreby ogół 
zajmowały; zdaje się jednak zanosić na spo- 
ry i rozbicie kongresu. — Ban Kroacji, br. 
Rauch, przybył do Pesztu, w sprawie ukon- 
stytuowania rządu krajowego kroackiego. — 
Na Łońskiem polu nie włościanie spędzili 
inżyniera spółki, która ten obszar wzięła 
w dzierzawę, ale autonomiczny naczelnik 
powiatu, z powodu, że nieformalnie za- 
brał się inżynier do swojej roboty, bez 
uwiadomienia o tem urzędu. Chodzi tu 
o obsuszenie tego niezmiernego obszaru, 
który pod zbyt korzystnemi warunkami rząd 
kroacki, t. j. ban, wypuścił spółce niekrajo- 
wej. Przeciw temu powstało tyle protestów 
i skandałów, że rząd ujrzał się właśnie teraz 
zmuszonym, zwołać osobną komisję do pono- 
wnego rozebrania tej sprawy, złożoną z re- 
prezentantów rządu, i trzech przylegających 
komitatów, tudzież Pogranicza, spółki Towa- 
rzystwa żeglugi dunajowej i węgierskiego 
ministerjum komunikacyi. 


Wiec miejski. 

Uchwała wielkiej wagi zapadła na 
ostatniem posiedzeniu Rady miasta 
Lwowa. Postanowiono zwołać delega- 
tów wszystkich miast Galicji na walny 
zjazd, czyli wiec, celem porozumienia 
się względem wielu spraw, wszystkim 
miastom wspólnych. Z radością wita- 
my tę prawdziwie obywatelską myśl. 
W skutkach swoich może ona być bar- 
dzo zbawienną, może się stać walnym 
środkiem wzmocnienia wewnętrznych 
sił kraju. 

Każdy to czuje dobrze, że głó- 
wną podwaliną świadomego siebie ży- 
wiołu polskiego są nasze miasta. — 
W dziejowym rozwoju narodu, przej- 
mują one coraz bardziej historyczną 
missję szlachty polskiej, stają się co- 
raz wybitniej przybytkiem idei polskiej, 
która koniec końców jest i pozostanie 
na zawsze alfą i omegą naszego spo- 
łecznego i politycznego działania. O ile 
zaś żywioły miejskie nie opierają się 
na tradycji rodów, na wspomnieniach 
przywilejów na resztach uprzedzeń ka- 
stowych, o tyle idea polska znajduje 
w miastach stosowniejszy pielesz, bo 
już nietylko szlachecko, lecz powsze- 
chnie demokratyczny. 

Lecz każde niemal miasto nasze 
pozostawione samemu sobie, nie mają- 
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ce częstokroć wytkniętej drogi rozwo- 
ju intelektualnego i moralnego, nie po- 
zostające w żadnej prawie łączności z 
innemi miastami, powolny stosunkowo 
bierze udział w ogólnym postępie, 
przypadkowo tylko ulega przeobraże- 
niom, które mają pomnażać jego siły 
i znaczenie. Zbyt często nie brak 
środków i dobrych chęci, lecz brak 
programu i wewnętrzna nieporadność 
zatrzymują miasta nasze w odwiecznem 
zaskorupieniu. Niezbędną też wykazu- 
je się wymiana pojęć i myśli pomię- 
dzy miastami, wzajemne udzielanie 80- 
bie sposobów ulepszania stosunków 
miejskich, powszechne uznanie niektó» 
rych spraw za wspólne a najgorętsze, 
i również powszechne zobowiązanie się 
do przeprowadzania tych spraw w imie 
dobra i przyszłości ojczyzny. 

Zdaniem naszem powinnyby być 
wyszukane i uznane sprawy wspólne w 
dwojakim kierunku, najprzód takie 
sprawy, które zmierzają do materjalne- 
go podźwignięcia miast naszych; powtó- 
re, sprawy tyczące się silniejszego roz- 
woju intelektualnego po miastach. 

W pierwszym kierunku powinny- 
by ulegnąć dokładnemu rozpatrzeniu i 
stosunki i sposoby gospodarowania ma- 
jątkiem gminnym po miastach, ustrój 
magistratów i porządek ich czynności, 
nareszcie stosunki handlowe i przemy- 
głowe miast, o tyle, o ile racjonalne 
działanie gminy może wpływać protek- 
cyjnie na ich rozwój. Wiadomo, że 
są u nas gminy miejskie, mające zna- 
czne majątki, za bezcen wydzierzawia- 
ne, a przytem źle lub wyniszczająco 
uprawiane; że mają majątek w gotów- 
ce, czyto w papierach, czy wypożyczo- 
ny, który nie przynosi więcej jak 3 
lub 4 procenta. Wiadomo, że nietyl- 
ko nieudolna, lecz niedokładna gospo- 
darka majątkiem gminy, brak należy- 
tej ewidencji, przyczyniają się do u- 
szczuplenia tego majątku. 

Wiadomo, że dostarczeniem taniej 
gotówki, czyto w Towarzystwach za- 
liczkowych, czy też w kasach oszczędno- 
ści, któreby się opierały o wspólny ma- 
jątek gminy 1 były pod jej patronatem, 
można bardzo skutecznie wpływać na 
podniesienie handlu i przemysłu po mia- 
stach. Zamiast utyskiwać na żydów, 
niecić ku nim nienawiść za to. że na 
polu handlu i przemysłu niespożytą roz- 
wijają energję, byłoby lepiej przeciw- 
stawić jej równą energię, równą obro- 
tność, odpierać ekonomiczną solidarno- 
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przyczyniały się do tego 
dziesięciny duchowne, które trzeba było skła- 
dać pod karą piekła, i powinności publiczne: 
z wszystkich najłżejsze. 

Bardziej doległiwszemi były uciemięże- 
nia, wynikające z nadużyć rozlieznych , jakich 
Się panowie i ich słudzy i zastępcy dopu 
szczali, a przeciw którym sprawiedliwości nie 
było. „Ludzie tak pożyteczni, mówi król-filo- 
zof Leszczyński, powinniby na nasze wzglę- 
dy zasługiwać, a my mało ich odróżniamy 
od bydląt, często nawet mniej oszezędzamy 
ich aniżeli zwierzęta*. (Oewres du phil 
bien fais 14) Zarzut ten tyczy się głównie 
sług dominikalnych, dawnych ekonomów, 
którzy jeszeze w naszych czasach tak fatalną 
tradycję po sobie zostawili. , 

Nie dziw tedy, że lad wiejski w Polsce 
moralnie i materjalnie nisko stać musiał, Wy- 
zyskiwania i nadmiar powinności nie pozwo- 
lity się mu bogacić, złe obchodzenie się za- 
cierało w nim poczucie godności człowieczej, 
a brak oświaty i fałszywy kierunek religijno- 
Ści ówczesnej pogrążały go w ciemnocie. 
Dla tego też nie mógł on być oszezędnym, 
sh czem był bogatszym, tem więcej był wy- 
GRONEM ździerstwa. Żyjąc długi czas w 
ax przyśrem położeniu,. nie czuł całego 0- 
gromu poniżenia swego; dla tego mówili po- 
dróżni, o Polsce piszący 5 z” ; ję 

à - > ieśniąk stan 
swój za bardzo „ieszezęśliwy nie uważa. 

Nie zupełnie świadom swego poniżenia, 
żył lud spokojnie w swej doli, a słowa Le- 
szezyůskiego, że czy prędzej czy później do 
rewolucji ludowej przyjdzie, spełniały się je- 
dynie tam, gdzie obea ręka bezwiedną masę 
porwała; długo tajona niechęć buchałą w ta- 
kim razie jasnym płomieniem. 

Podczas napadu kozaka Paleja (1702), 
ruszyły się tłumy ukraińskiego ludu i stanęły 
przy nim mordując i kalecząc szlachtę ; to 
samo w większym rozmiarze powtórzyło się 
za czasów konfederacji barskiej pod Gontą i 
Źeleżniakiem, a w 1790 roku jedynie spręży- 
stość sejmu czteroletniego wybuehowi zapo- 
biegła. . i 

Były to chwilowe pojawy; z rezygnacją 
zniósł lud dolę swoją, która bardzo opłakaną 
była, pomimo że niektórzy pisarze stosunek | 


wieśniaka do szlachcica w różowem chcą 
przedstawić świetle. „My to sami“ mówi nad 
grobem stojący Karpiński w pamiętnikach 
swoich „ueiemiężeniem największem poddań- 
stwa tych bliżnich naszych, zrobiliśmy się u 
nich nienawistnymi, że w nadzieji lepszego 
może bytu swego radzi byli odmienić pana..... 
(strona 275) a Moszczeński, należący do wy- 
sokiej szlachty polskiej w i8stuleciu, wspo- 
minając w uwagach swoich (w Dzienniku Li- 
terackim drukowanych) o losie ludu wykazu- 
je, jak wiele ludności ginie i nędznieje w 
skutek nadmiaru robocizn i nieludzkiego ich 
egzekwowania. 

Przez długie Jat dziesiątki po przysiędze 
lwowskiej, milczało ustawodawstwo polskie o 
włościanach, wydające chyba ustawy o zbie- 
głych poddanych, lecz i w tak smutnych dla 
ludu ezasach, a epoce największego upadku 
moralnego narodu zuależli się ludzie, którzy 
przeciw uciskowi ludu powstawali. Wigłosach 
tych pojedynczych ludzi, mało przez ogół słu- 
chanych, leżał zarodek do odrodzenie się opi- 
nji publicznej eo do tej kwestji. Musimy wy- 
mienić tutaj kaznodziejów Bonawenturę Ge- 
lartowskiego i Jana Grzelskiego, pragnących 
w pierwszych dziesiątkach 18 stulecia wzru- 
szyć serce szlachty. Szkoda tylko, że ducho- 
wieństwo nasze w całości ni ezynem ni sło- 
wem tych zamiarów nie popierało, a zakon 
jezuitów w szczycie swego wpływu stojący, 
miasto przeciw uciskowi i niesprawiedliwo- 
ściom, przeciw dysydentom i dizunitom mło- 
dzież usposabiał. 

W sprawie tej zabrał także głos Le- 
szczyński Stanisław, który doświadczywszy i 
korony i wygnania miał sposobność zdrowem 
okiem przypatrzyć się słabości Polski. „Pa- 
trzymy na tych ludzi jakby na jakie stwo- 
rzenie innego rodzaju, a ledwo nie pozbawia- 
my ieh tego powietrza, którem z nami oddy- 
chają. To prawda, że wedle konstytucji kró- 
lestwa naszego możemy się obejść bez ich 
rady, ale pomocy ich potrzebujemy, z tego 
więc powodu nie powinniśmy się z niemi tak 
okrutnie obchodzić. A jestże nareszcie jakie- 
kolwiek prawo, coby upoważniło do tego ja- 
rzma srogiego jakieśmy na nich nałożyli.“ 


szlachcica do chłopa podstawy prawnej. Z tej 
samej Francji dokąd Leszczyńskiego burze 
polityczne zapędziły, przedarł się inny głos, 
głos do Polski wzywający do wyzwolenia lu- 
du Filozof genewski, Ronsseau, dając rady py- 
tającemu się o nie Wielhorskiemu, jakim spo- 
sobem Polskę ratować mówi (1771) w swojej: 
Considerations sur le gouvernement de Pologne: 
„Usamowolnijcie wieśniaka, bo jedynie tym 
sposobem zaczerpniecie nowych sił i wolność 
umoenicie. Wolnym nie można być trzymając 
braci w niewoli... Po takich reformach niech 
Moskale spróbują was najechać, zobaczą jacy 
wojowniey w obronie ojczyzny staną... 
Słowa te człowieka, który swój czas wy- 
przedził, nie mogły trafić do przekonania ogó- 
łu szlachty, która pojęciami swemi była w 15 
stuleciu. Leez mimo to rozmaite pisma fran- 
cuzkie, traktujące o urządzeniu państw, które 
razem z oświatą franeuzką w Polsce w poło- 
wie 18 stulecia rozszerzać się zaczęły, wpływ 
Mablyego, Montesquieugo, Beccani itd. nie mógł 
iu nas bez śladu wystąpić. Do ludzi nowego 
kierunku na polu reform „społecznych należą 
Józef Wybicki, który w listach (1737) do eks- 
kanclerza Zamojskiego pisanych, zniesienia 
poddaństwa się domaga, i Andrzej Zamojski, o 
którego działalności wkrótce mówić będziemy. 
Tak tedy zanosiło się na lepsze. Już w 
roku 1774 czytamy w instrukcji królewskiej 
na sejm punkt o dążeniu do polepszenia losu 
ludzi zmierzający, jak się domyśla Szujski 
(Tom. 4, 427 str.) myśł kanelerza Załuskiego, 
który wyszedł z szkoły Leszczyńskiego. Kon- 
stytucja sejmowa 1768 odebrała sądownietwo 
karne władzy sądów patrymonjalnych, przy- 
dzielając je zwykłym grodzkim sądom, za ro- 
zmyślne i złośliwe zabicie wieśniaka postano- 
wiono karę śmierci na szlachciea, zamiast do- 
tychczasowej kary pieniężnej. W roku 1754 
zaprowadzono, że sąd grodzki z urzędu po- 
winien występywać w razież zabójstwa, na 
kmieciu popełnionego, a obowiązek ten karą 
grzywien zaostrzono (obacz Volumina legum). 
Zanim jednak głos słuszności zdołał po- 
ruszyć zaśniedziały konserwatyzm ówczesny, 
występywały pojedyncze osobistości z czynem 
iw swoim zakresie mniej lub więcej dla ludu 


Tak tedy odmawiał Leszczyński stosunkowi | działali. 


Do tych znakomitych w swoim rodzaju 
ludzi należą między innymi: Andrzej Zamoj- 
ski, Poniatowski Stanisław, Chreptowicz, Pa- 
wel Brzostowski referendarz W. ks. Lit. Szezę- 
sny Potocki itd. 

Posłuchajmy co mówi Leonard Coxe 
(Voyage de Leonard Coxe). Mówi obcy ów pi- 
sarz, że Andrzej Zamojski w dobrach swoich 
Biezuńskich wieśniaków usamowolnił. Każdy 
osadnik otrzymał tyle pola na własność, wiele 
mógł uprawić, panu zaś płacił czynsz, stoso- 
wnie do jakości grumtu. W celu zachęcenia 
do pracy wyznaczał nagrody dla wieśniaków 
i wieśniaczek zą rozmaite użyteczne wyrovy, 
które corocznie na dniu św. Józefa rozdziela- 
no. Dla dzieci pozakładał szkoły ; urząd<cnie 
to pomnożyło znacznie dochody światłego T:€- 
ża. Podobnie postępywał ks. Czartoryjski, 
chorąży lit. i Stanisław Poniatowski. który to o- 
statni stopniowo wieśniaków swych wyzwalał, 
pragnąc przez powolne nadawanie wolności 
wpłynąć zbawiennie na umysł Judu, zdzicza- 
łego w odwiecznej niewoli. Chreptowicz w 
Szezereu a Brzostowski w Pawłowie, zastoso- 
wali również  filoloficzne zasady, W celu po- 
lepszenia doli ludu; wolni mieszkańcy r Pa- 
włowa ćwiezyli się w robieniu bronią, 1 później 
przelewali krew swą W walce m VETE 
bo ich opiekun Brzostowski ie tę p" 
prawdę, że tylko wtedy P „> EE” IA 
kona, jeżeli jej wiejski lud, wony 1 patryo- 
tyczny, za broń pochwycl. Nie w takim sto- 
pniu, lecz zawsze dość działał dla ludu smu- 
tnej skadinąd pamięci Szezęsny Potocki, któ- 
ry swojem ojeowskiem z wieśniakami postę- 
powaniem na jego miłość sobie zasłużył. 

Widzimy więc, że byli ludzie do- 
brych chęci, ale ich usiłowania w ciasnym 
zakresie życia prywatnego, nie mogły odnieść 
skutków, któreby zaważyły na szali dziejo- 
wej; ogół zaś narodu szlacheckiego pozosta- 
wał jeszcze długo w swoich uprzedzeniach a 
najlepszym tego dowodem jest sprawa pro- 
projektu Andrzeja Zamojskiego. 

(C. d. n.) 


ścią ich ekonomiczną solidarność. Cele 
możemy najskuteczniej 
oparłszy się o wspólną podstawę gminy, 
wytworzywszy jednoimienną solidarność 
członków gminy w każdem mieście za 
pomocą wysoko postawionej i przepro- 


te osiągnąć 


wadzonej solidarności wszystkich miast 
w sprawach wspólnej natury. 


_ Podniesienie intelektualnego roz- 
woju po miastach jest także krzyczącą 
potrzebą. Opieka biednych szkół miej- 


skich, powinnaby się stać mniej ma- 


coszą niż dotąd. Często wprawdzie skut- 


ki dotychczasowej edukacji szkolnej nie 
mogły zachęcać gmin do ponoszenia je- 
szcze większych ofiar, bo przeżyliśmy 
systemy szkolne, które zamiast oświe- 
cac. ogłupiały; prawda, że jeszcze dziś 
ogólne stosunki szkolne nie uległy tak 
radykalnej reformie, jakiejby uledz po- 
winny — lecz przecież w ramach dzi- 
siejszego ustawodawstwa i w obec sto- 
sunków dzisiejszej administracji szkol- 
nej, można w miastach zdziałać zna- 
cznie więcej, niż się to dzieje obecnie. 
Czyż stara się jaka gmina o zakłada- 
nie wyższych szkół ludowych? Czyż 
nie jesteśmy jeszcze świadkami tego 
sromu, że dotacja — z której nauczy- 
ciel wyżyć nie jest w stanie a umrzeć 
także nie może — wyciskaną bywa z 
niezupełnie ubogich gmin, drogą poli- 
tycznej egzekucji? Czas zaiste, aby te- 
mu stanowi szkolnictwa po miastach 
położyć raz koniec. Nie będzie to tru- 
dno, bo niezawodnie chęci wszystkich 
mieszkańców miast są najlepsze — lecz 
brak przewodniej myśli. brak programu, 
nie dozwala żiścić się gorącym pra- 
gnieniom. Gdy wysłańcy miast się zja- 
dą, gdy obywatelskiemi myślami wza- 
jemnie się ocucą i doczynów zagrzeją, 
gdy jedno, drugie z pod serca wydo- 
byte pragnienie nabierze ciała, form, 
wcieli się w program działania — na- 
tenczas nie trzeba będzie wątpić o in- 
telektualnym postępie miast naszych, 
natenczas nie na puszczę, lecz do chęt- 
nych serc poleci bojowy okrzyk cywi- 
lizacji: Światła, światła, światła! 
Mówimy często o pracy organi- 
cznej, lecz o wiele częściej nie wiemy 
jak się do niej zabrać. Rozstrzeleni, 
w pojedynkę, marnujemy najdroższy 
czas i siły. Lecz niech miasta podadzą 
sobie ręce, niech stanie rzeczywisty 
program ich korporacyj, niech się wy- 
łoni i utrwali myśl solidarności miast 
w najważniejszych wspólnych intere- 
sach, niech mieszczanie różnych gro- 
dów uznają się bracią i na każdym 
kroku wzajemnie się wspomagają — a 
niezawodnie więcej będziemy pracować 
niż mówić o pracy. I to jest zaiste po- 
ważna cecha projektowanego zjazdu, 
iż nie ma na celu czczej demonstracji 
(których przeżyliśmy aż zanadto), lecz 
ustalenie wspólnego programu wewnę- 
trznej pracy, który ma przysporzyć 
całemu krajowi sił i żywotności. Były 
czasy, w których miasta hanzeatyckie 
rządziły niemal środkową Europą, dla 
tego, że wspólnie pracowały i wspoma- 
gały się nawzajem. I u nas spodziewać 
się należy, że nie tylko w społecznym 
rozwoju, lecz i na szali legislacji kra- 
Jowej i państwowej zaważy głos miast, 
gdy będą występowały energicznie i so- 
lidarnie w obronie swych wspólnych 
interesów i idei, którą reprezentują. 


Pocieszające są nadzieje, które 
pokładamy w działaniach wiemcu, jeżeli 
wolny od gorączkowych zboczeń poli- 
tycznej natury, będzie miał ciągle na 
oku cel wewnętrznej pracy, skierowa- 
nej ku spotęgowaniu sił kraju. bez 
względu na dążenia i partykularne za- 
biegi stronnictw politycznych. Lecz nie 
mniej pocieszającą jest ta okoliczność, 
że inicjatywa do zjazdów wychodzi od 
samychże mieszczan, że Rada miasta 
Lwowa podaje samodzielnie rękę, nie 
czczej demonstracji, lecz poważnemu 
czynowi prawdziwie demokratycznej na- 
tury. Oto miesczanie polscy zwołują 
się sami! Obok szlachty. poczuł się w 
sobie inny, silny żywiół, skupia się i 
zwołuje, ażeby radzić nad dobrem oj- 
czyzny. 

Objaw ten nie może nie ucieszyć 
każdego prawego Polaka. Dziwnem też 
co najmniej wydać się nam musi sta- 
nowisko Dziennika Lwowskiego w tej 
sprawie. Organ demokratyczny dworuje 
sobie w feletonie z podjętej myśli. 
Czyżby nie uznawał tego czysto demo- 
kratycznego kroku dla tego, że niema 
„AREA patentowej marki Towarzy- 

a demokratycznego? Czyż organ ma 


swoje specjalno hasł: 
ad usum delphini. 3 „Akpo 
? 


prawdziwie demokratyczna myśl nie 
wprowadziła więcej światła i rozumu 
w nasze stosunki, podobne częstokroć 
do mętnej wody? 


aby | 


Nie od nas myśl ta wyszła, lecz 
widząc jej obywatelską pożyteczność, 
pospieszamy udzielić jej jak najgorętsze- 
go poparcia. Nie pieczętujemy się roz- 


głośnie narodowo-demokratyczną marką, | 


lecz 


KORESPONDENCJĘ GAZETY NARODOWEJ. 


Mille (Francja) — 6. maja 1870. 


(Br. Z.) Niezaprzeczoną, odwieczną, a 
zawsze nową jest ta prawda, że stronnictwa 


polityczne nie korzystają wcale z doświad- 
czenia przeszłości. W pośród ruchomości rze- 
czy ludzkich, trywjalność ich rutyny i zacie- 
kłość ich namiętności pozostają niezmiennemi. 
Jedne i te same środki zastosowują one w 
najrozmaitszych okolicznościach, bez względu 
na zmienność sytuacji, nie spostrzegając się 
nawet, że świat wciąż naprzód iść pragnie, 
i że prawdziwa polityka polega przedewszyst- 
kiem na umiejętnem ocenieniu, na jaki mia- 
nowicie punkt potrzeba skoncentrować całą 
swą działalność, by przynieść pożytek cywi- 
lizacji i nie zatamować ruchu postępu. 

Nie chcemy wcale przeczyć żywotności, 
jaką w sobie nosi radykalne stronnictwo fran- 
cuzkie; ono odniosło niewątpliwie tryumf w nie- 
których dzielnicach Paryża, —- lecz prawdzi- 
wem jest nieszczęściem, iż nie chce zrozumieć 
dzisiejszego biegu rzeczy, i wynaturza, prze- 
kształca wszelkie zagadnienia chwili, które 
tak żywo obchodzą całą przyszłość Francji. 

Od kilku dni dzienniki paryzkie przy- 
noszą nam wiadomości o nowym chybionym 
zamachu na życie Napoleona. — Autorowie 
sprzysiężenia nie spostrzegli się, jak w porę 
przybywają dla dopomożenia rządowi w sze- 
rzeniu dropagandy w sprawie plebiscytu. 

Napróżno opozycyjne dzienniki starają 
się nas przekonać, że sprzysiężenie jest tylko 
wymysłem rządu, cytując na poparcie swego 
twierdzenia fakt historyczny z roku 1852, 
w którym również przed takzwanem solen- 
nem wypowiedzeniem woli narodu, dla zwię- 
kszenia zapału, dla zabawy społeczeń- 
stwa, dziennikarstwo oficjalne bawiło publi- 
czność opisami piekielnej maszyny, na zgubę 
przyszłego cesarza w Marsylii urządzonej. 
Po ukończonem skrutynium, konspiracja owa, 
jak mgła powietrzna, w nicość się rozwiała. 

Szczerze pragnęlibyśmy, by blizka przy- 
szłość przekonała nas, że rząd użył tylko 
dawniej wypróbowanych środków dla prze- 
straszenia bojażliwych, i zwiększenia w ten 
sposób szeregu ouistów, — lecz nazwiska 
Flourensów i tylu innych, zamieszanych do 
styczniowej bulwarowej igraszki, dziś znowu 
w tej konspiracji na jaw występujące. po- 
zwałają nam sądzić, że chybiony zamysł jest 
nieudolnem dziełem tych radykalistów paryz- 
kich, którzy mając Belleville za główne swe 
siedlisko, koszlawemi próbami nowej rewolu- 
cji, depopularyzują wszelką propagandę roz- 
sądnej opozycji, i zaspokojenie namiętności 
politycznej, przenoszą nad żywotne interesa 
kraju. 

Lewica parlamentarna nie przyjmuje naj- 
mniejszego udziału w excesach radykalistów, 
i właśnie dlatego znajduje uznanie w kraju, 
że przywódzcy jej niejednokrotnie wypowie- 
dzieli z trybuny, iż nie rozumieją innej pracy 
dla postępu, jak tylko na drodze legalnej i 
pokojowej. Przed paru dniami jeszcze, J. Fa- 
vre i Gambetta, pierwszy w przemówieniu 
publicznem w Algerji, drugi w liście do przy- 
jaciela, wypowiedzieli swe zasady, i bieg 
swego postępowania z najzupełniejszem umiar- 
kowaniem skreślili. 

Inne, bo zupełnie rozstrzelone jest postę- 
powanie ezłonków stronnictwa, pod nazwą 
centre-gauche znanego. Wówczas bowiem, gdy 
jeden z jego przywódzców p. Buffet, po usu- 
niciu się z ministerjum, w logicznych trwa 
konsekwencjach stanowczego swego kroku, 
p. Daru, który w równych warunkach i dla 
jednakowych powodów nie chciał przyjmować 
solidarności z rządem, nie przestaje jednak 
szerzyć korzystnej dla rządu propagandy. 

Dziwnie bo też zawikłanem jest pyta- 
nie, w 45 artykułach sformułowane, na 
które naród w monosylabowych wykazach 
tak lub nie odpowiedzieć jest powołanym. 
Przyszła niedziela dopiero odsłoni nam ta- 
jemnicę, wielu obywateli Francji, wotowalo 
za lub przeciw zmianom konstytucji, — lecz 
eo już jest dzisiaj niewątpliwym pewnikiem, 
że nowonarodzona konstytucja nie znajduje ża- 
dnych obrońców. — Z dość pilną bacznością 
czytuję wszystkie okólniki w interesie chwi- 
li przez przyjaciół rządu publikowane, i w 
żydnym z nich nie znalazłem istotnej apo- 
logii nowej uchwały senatu. 

Powiada się w nich nadzwyczaj wiele 
o cesarzu, o rewolucji, o nieporządku i je- 
dynym sposobie uniknienia takowego, lecz 
istota samej kwestji, to jest konstytucja, 
niknie w nich najzupełniej, — bo nie w 
imieniu jej doskonałości powołują się wierni 
do jej zaakceptowania, lecz przez przychyl- 
ność dla rządu. 

Zresztą nie należy się łu dzić, — rząd nie 
zawiedzie się w swych oczekiwaniach i od- 
niesie niewątpliwe zwycięztwo nad rady- 
kalizmem, który w najzupełniejszej pozostaje 
sprzeczności z większością społeczeństwa 
francuzkiego. — Gdyby się nie bawiono w 
czcze słowa i pretensjonalne deklamacje, 
widzianoby, że wszystko co jest istotnie ży- 
wotnego w demokratyzmie, stało się nie- 
zaprzeczalnym faktem, objawiającym się 
co dziennie przez wzmagający się podział 
własności, przez niepohamowany rozwój 
uczucia równości, przez stopniowe zrówny- 
wanie się obyczai. — Czyż miljony włościan 
nie zastąpiły szczupłego grona dawnych 
właścicieli? Czyż warunki socjalne robotni- 
ków nie zostały znacznie ułepszonemi, w 


zaiste nie chcielibyśmy popierać 
demokratyczne ideje tylko wtedy, gdy 
są nam do ubocznych celów potrzebne ; 
popieramy je wszędzie i zawsze, gdy 
wyszedłszy z poza obrębu czczej gada- 
niny i bezpłodnych manifestacyj, toru- 
ją drogi zgodnemu z dobrem ojczyzny, 
prawdziwe demokratycznemu działaniu. 


porównaniu z temi, które przed piędziesięciu | 
laty istniały? A gdy intelligencja i praca 
nadają kierunek społeczeństwu, można twier- 
dzić śmiało, że z każdym dniem zmniejsza 
się przedział pomiędzy klasami i że zasady 
demokratyczne nieustannie i normalnie się 
rozwijają. 

Nie chcemy przez to powiedzieć, ażeby 
wszystko już było doskonałem, ażeby nie 
nie pozostawało do ulepszenia przez eduka- 
cję, zwiększenie kredytu, rozwinięcie soli- 
darności pomiędzy kapitałem i pracą, — 
nie, roboty nigdy nie braknie w społeczeń- 
stwie czynnem i myślącem, bo to jest wa- 
runkiem jego życia, bo takie jest zresztą 
prawo naszego wieku. 


Bzy d. 6. maja. 

(A) W przyszły poniedziałek rozpoczną 
się dyskusje soborowe nad szematem de Ko- 
mano Pontifice, i jeszcze przed św. Piotrem 
mają być ukończone, gdyż życzonoby sobie, 
aby na tę uroczystość można było odbyć 
czwartą sesję publiczną, i ogłosić na niej kon- 
stytucję i kanony o papieżu, a nadto dekret 
soborowy o małym katechizmie, na onegdaj- 
szej jeneralnej kongregacji zadecydowany. 

Sobór znowu stracił jednego ze swych 
członków w osobie mgra. Devoneoux, biskupa 
z Evreux, który dla słabości zdrowia otrzy- 
mawszy pozwolenie opuszczenia Rzymu, za 
przybyciem do swej dyecezji życie zakończył. 

Poseł turecki we Florencji, p. Rustembej, 
w swych rokowanich ze stolicą św. względem 
odpadłych Ormian, napotykając wszędzie na 
znaną zwrotkę watykańskiej polityki non pos- 
sumus, opuścił wieczne miasto, i wyjechał na 
miejsce swego urzędu. Równocześnie niemal 
wyszedł w Konstantynopolu firman wielkiej 
porty, przyznający autonomię kościelną odpa- 
dłym od rzymskiego kościoła Ormianom. Po- 
kazuje się, że kto za wiele żąda, i domaga 
Się uporczywie, wszystko traci. Tak można 
wyrzec w kwestji ormiańskiej o kurji rzym- 
skiej. 

Jakkolwiek finanse państwa kościelnego 
mimo otrzymywanych corocznie miljonów świę- 
topietrza , nie stoją świetnie, i podobnie jak 
we wszytkieh państwach europejskich, przed- 
stawiają znaczny deficyt, dla pokrycia którego 
myślą tutaj o 60 milionowej pożyczee, jedna- 
kże rząd papieski całkiem nie myśli o robie- 
niu ekonomii w zupełnie niepotrzebnych wy- 
datkach, a które mówiąc prawdę nie przyno- 
siłyby nawet chluby, gdyby finanse papieskie 
najświetniej stały. Papież, jako ojciec wszy- 
stkich wiernych, jako sługa sług bożych, wal- 
czący tylko wiarą, poświęceniem się i miło- 
ścią, dający wreszcie własne życie dla urato- 
wania jednej tylko swej owieczki, mija się 
ze swą misją, ubliża swej areykapłańskiej go- 
dności, gdy na wzór innych władzców świata, 
występuje jako przywódzea zbrojnych zastę- 
pów, gotowych w jego imię nieść rzeż i po- 
żogę pomiędzy dzieci jednego ojea, który jest 
w niebie. Do tak przykrego i bolesnego stanu 
rzeczy, przywodzi głowę kościoła jedynie je- 
go władza doczesna, i uporczywe identyfiko- 
wanie losów kościoła zlosami, że tak powiem, 
szmaty ziemi, a nazwanej „dziedzictwem św. 
Piotra", który jak wiadomo, całe życie cho- 
dził boso, okrywał się w kawałek płótna, i 
w spadku swojemu kościołowi zostawił prosty 
kij drewniany, jakim dzisiaj w molekularnych 
ilościach wikarjat rzymski obdziela wiernych, 
jako drogocenną relikwią. 

Refleksje te nasuneły mi marsowe przy- 
gotowania i usposobienie tutejszego rządu. 
Tak cały pułk papiezkiej artylerji wysłano 
do obozu na Valle della Torre założonego, ce- 
lem obuezenia żołnierzy z manewrami tej broni 
i przyzwyczajenia ich do celnego strzelania. 
W miesiącu czerweu pierwsza brygada woj- 
ska papiezkiego, pod niedalekiem od Rzymu 
miasteczkiem Rocca di Papa, na równinie 
znanej Campo dell” Annibale stanie obozem, i 
przez 6 tygodni będzie się ćwiczyć eodzien- 
nie w obrotach wojennych, po ukończeniu 
których dwukrotnie odbędzie rewie. W lipcu 
do tegoż samego obozu uda się druga bry- 
gada, i też same odbędzie ćwiczenia. 

Temi dniami odbył się w wiecznem gro- 
dzie ślub synowea kardynała sekretarza sta- 
nu, to jest hr. Antonellego z panną Garzia z 
wyspy San Domingo. Posag obojga państwa 
młodych przedstawia skromną sumkę 16 mi- 
lionów fr., o jakiej najmożniejsze i najstaro- 
żytniejsze familic w państwie Papiezkiem a 
także i w eałych Włoszech nawet nie ma- 
rzą. Posag panny młodej wynosi milion, re- 
szta zaś kapitału należy do hr. Antonellego 
z zapisów swych stryjów — którzy przed 30 
laty zaledwo byli w stanie wyżywić swą ro- 
dziuę. Ale cóż nie może zrobić Piotr św. dla 
obrońców swego dziedzictwa ?! Czyż same 
zasługi kardynała sekretarza stanu, (nie li- 
czące w to czterech innych członków tejże 
familii, zajmujących ważne stanowiska w tu- 
tejszym rządzie) dla władzy doczesnej na- 
stępców św. Piotra, a wikarjuszów samego 
Chrystusa Pana, nie wystarczają. aby dla do- 
bra wiernych wyrósł w Rzymie nowy Rot- 
szyld ! Jeżeli w ręku Mojżesza kij zamieniał 
się w węża, to czyż może być dziwnem, że 
ze zmianą czasów i okoliczności, każdy sze- 
ląg w ręku kardynała Antonellego zamienia 
się w złotego dukata? Ponieważ żyjemy w 
wieku skeptycznym, może się kto znajdzie, 
że nie będzie wierzył moim  twierdzeniom, 
lecz Rzymianie, ceniący majątek kardynalski 
na 25 milionów fr. mogą dać najlepsze w 
tej mierze świadectwo. d 

Wszystko to nie przeszkadza kanoniko- 
wi Margott, aby swej subskrypcji na papieża 
nadał tytuł „ogołoeonemu papieżowi 
ogołocone duchowieństwo włoskie'i 
przy tej sposobności ogłasza długie listy sub- 
skryptorów, mogących za kilka franków dzie- 
liċ się z publicznością swemi  krotochwilne- 
mi spostrzeżeniami i najdziwaezniejszemi a 
sentymentalnemi marzeniami. Od czasu o- 
tworzenia subskrypcji goleów, l Unita Ca- 
tholica codziennie poświęca kilka kolumn dro 
bnego druku na ogłaszanie listów różnych 
proboszczy i wikarjuszów, z których niejeden 
po raz pierwszy w swem życiu widzi swe 
myśli odbite czernidłem drukarskiem. || 

Zasługuje także na uwagę, że ten dzien- 


nik areykatolieki, tylokrotnie uciemiężonym 
narodowościom wykładający watykańską na- 
ukę na temat Subditi estote w kilku długich 
artykułach o plebiseycie francuzkim w rezul- 
tacie praktycznym staje po stronie rewolu- 
cjonistów i republikanów i wraz z nimi rad- 
by, by cała Francja głosowała nie, lub 
przynajmniej wstrzymała się od głosowania. 
Nadeszłe dotąd do Rzymu numera /'Universa 
paryzkiego, zawierają podobnie jak „Jedność 
(?) katolicka,“ artykuły, przeciwne plebiscyto- 
wi. Jednozgodność tych głównych organów 
klerykalnych mimowolnie każdemu samo- 
istnie myślącemu nasuwa przekonanie, że na 
dnie tego rewolucjonizmu prasy katolickiej, 
znajduje się kurja rzymska, nie mogąca ścier- 
pieć zasady opartego na wolności ludowładz- 


twa, która coraz widoczniej staje się normą 


wszystkich liberalnych rządów w świecie i 


tylko papieża, cara i sułtana panieznym stra- 


chem napawa. 


Gdy mówiliśmy tyle o bogactwie, kapia- 
i o świętem 
ubóstwie jednego z dostojników kościoła — 
szezególny nas obchodzącym. 
Pisałem wam dawniej, że skutkiem zakuliso- 
„Czaeki, Zmar- 
ks. prałatowi So- 
snowskiemu, jedynemu przedstawieielowi za- 
watykań- 
skim nie przyznano pensji — jaką kilkuset 
biskupów, o wiele mniej godnych w zasłudze 
iw daleko w lepszem od naszego rodaka 
znajdujących się położeniu, ze skarbu papiez- 
kiego pobiera. Ponieważ ks. Sosnowski jest 
nietylko naszym przedstawicielem na soborze 
męczennikiem 
za pośredni- 
ctwem Gazety Narodowej wnoszę, aby w kra- 


cem od złota, pomówmy także 
a w sposób 


wej intrygi noszącej firmę: 
twychwstańcy et Cmp.* 


boru moskiewskiego na soborze 


lecz także obrońcą a nawet 
naszej wiary i narodowości, 


ju otworzyć subskrypcję i zapewnić tym spo 
sobem czcigodnemu  stareowi 
wiekowi, godności i zasługom 


ręce redakeji franków 5. 


Z zagranicy 


We wtorek i środę wieczór rozruchy w 
Paryżu ponowiły się, ale w słabych bardzo 


rozmiarach. Gazette des Tribunana mówi: 


Wczoraj tj. we Wtorek o 9tej pojawiły się 
zaburzenia na Faubourg du Temple a na uli- 


cy Fontaine i St. Maur nawet ustawiono ezte- 
ry barykady z wywróconych omnibusów i wo- 


zów. Na jednej z nich zatknięto czerwoną 


chorągiew. Wojsko liniowe i gwardja pary- 
zka szybko rozburzyły te barykady. Na placu 
Chateau d'Eau jeden robotnik strzelił z re- 
wolweru na poruczniką piechoty i ranił go 
ciężko w prawą rękę. Żołnierze chcieli dać 
ognia, ale porucznik niepozwolił. Robotnika 
tego pochwyeono. Sierżanci miejscy dobyli 
broni, co spowodawało tłum do rozsypki, po- 
czem żołnierze rozbiegli się za uchodzącymi. 
Ruch powozów był przerwany. Ośmiu ludzi 
usiłowało rozbroić wartę przed koszarami Cha- 
teau d'Eau, lecz aresztowano ich. O godzinie 
10'/; wszystkie ulice prowadzące do Faubourg 
du Temple były zamknięte. O 1lej jazda u- 
derzyła na placu Chateau du Temple areszto- 
wano wiele osób. Zapewniają, że o godz. 10, 
wieczór po zawezwaniu do rozejścia się, Sły- 
szano kilkakrotne strzały ręcznej broni. W tym 
czasie przestrach opanował przedmieście ; wo- 
łano ze wszystkich stron: „zamykajcie okna! 
strzelają!“ Dwóch wichrzycieli raniono ciężko 
podczas uprzątania barykad na Rue St. Maur. 
Wyjąwszy Faubourg du Temple, w całym 
Paryżu zupełnie spokojnie. 

Późniejsze wiadomości zaś mówią o zdo- 
bywaniu barykad przez wojsko bagnetami i 
bronią palną, a przyczem wielu tak z jednej 
jak i drugiej strony miało być ramnych i za- 
bitych. Przeszło 400 osób w ciągu jednego 
dnia policja uwięziła, w miejscach zaś podej- 
rzanych dokonywano liczne rewizje. 

W środę od godziny 7%, wieczór, jak 
telegram donosi, poczęły gromadzić się na 
nowo tłumy na placu Chateau d' eau i na 
Faubourg du Temple, ale sierżanci miejscy i 
jazda rozpędziły gromadzących się. Kilka 
dzielnie obsadzono liczniej wojskiem, a ulice 
zamknięto; tym razem agitatorowie niepróbo- 
wali już stawiania barykad. Z tego wnosić 
można o stłumieniu rozruchów. W środę o 
północy wszędzie już w Paryżu panował spo- 
kój, minister zaś wojny w czwartek rano bę- 
dac przeświadezony, 2e wynikłe nieporządki 
nie pociągną groźnych następstw, wojsko spro- 
wadzone na czas plebiscytu, odesłał do zwy- 
kłych miejse posterunku. 

Dziemiki francuskie dziś wiodą spór o 
rezultat plebiscytu. Pisma przyjazne nowej 
konstytucji, a raczej popierające prawne pre- 
tensje rodziny Bonapartych do korony, rozpi- 
sują się o zyskanym przez rząd tryumfie, 
przeciwnie zaś, dzienniki nieprzychylne dzi- 
siejszemu porządkowi rzeczy, podnoszące re- 
zultat głosowania po miastach, przypisują zwy- 
cięstwo swym dążeniom. Myśmy już wypo- 
wiedzieli swe zapatrywanie w tym względzie, 
zaprzeczyć bowiem zwycięstwa rządowi jest 
rzeczą niepodobną. 

Drugim powodem sporu jest kwestja 
usposobienia armii francuzkiej — dzienniki 
opozycyjne opierając się na tem, że 25,000 a 
według innej wiadomości 39,000 żołnierzy 
głosowało przeciwko udzieleniu wotum za- 
ufania rządom Napoleona. Śnują złowrogi dla 
cesarstwa wnioski. Dzienniki rządowe i przy- 
jazne płebiseytowi w tem nie widzą nie za- 
traszającego i utrzymują, że wojsko nie zła- 
mie nigdy wierności cesarzowi, a gdyby ko- 
nieczność tego wymagała, w obronie dyna- 
stji będzie walczyć z energją, przeciwko 
rokoszanom. Twierdzenie to nie zdaje nam 
się być pozbawionem podstaw — nie mniej 
jednak zbyt wygorowana iłość głosów ne- 
gatywnych w załodze paryskiej, zasługuje 
ną uwagę. W koszarach Eugeniusza bez ma- 
ła połowa głosowała przeciwko konstytucji. 
Rząd nie może więc objaw podobny lekce- 
ważyć i jak słychać zamyśla tak uregulo- 
wać zalogę paryzką, aby żaden żołnierz z 
niej nie zostawał dłużej 2 lat w Paryżu, a 
tym sposobem nie mógł zbliżyć się z agita- 
torami i poddać się ich wpływom. 

Obecnie cesarz napisał list do marszałka 


odpowiednie 
utrzymanie. 
Ja pierwszy na tę rzecz składam na 


Canroberta dowódcy załogi Paryża w którym, 
wspominając o przesadnych pogłoskach roz: ` 
puszczanych z powodu zachowania się armji 
w czasie głosowania powszechnego, dziękuje. 
za wierność jenerałom, oficerom i żołnierzom, 
do których, jak twierdzi, nigdy w zaufaniu 
nie zachwiał się, i winszuje im udowodnionej 
wytrwalości i zimnej krwi. List powyższy 
odczytany pośród wojska zrobił jak najlepsze 
wrażenie. 

Mówiąc o załodze stolicy Nadsekwańskiej, 
wypada nam zaznaczyć zdarzenie jakie mialo 
miejsce w koszarach Eugeniusza, a które 
świadczy o śmiałości żołnierza fraucuzkiego. 

W chwili otwarcia głosowania, kilkuna- 
stu przywódców demokracji paryzkiej przy- 
było do koszar, gdzie wykwaterowani żołnic- 
rze mieli głosować i żądało przyznania im 
prawa kontroli; oficerowie dyżur utrzymujący; 
wymaganiom ich odmówili, a wówezas kilku- 
nastu z podoficerów i żołnierzy miało zażądać 
dla siebie prawa pilnowania niezawisłości wo- 
towania, a to choćby krok ten mógł na nich 
jak najsurowszą ściągnąć odpowiedzialność. 
Zwierzchność domagającym się przyznała słu- * 
szność i oddała im obowiązek strzeżenia nie- 
zawisłości wotów. 

Rozruchy republikańskie we Włoszech 
przyjęły niepomyślny obrót rzeczy. Tele- 
gram uzupełnia podaną przed dwoma dnia: 
mi wiadomość i mówi że banda powstańców 
rozpędzona , wojsko zostawiło 30 jeńców, 
między którymi jednego dowódzcę. Przy: 
chwycono ważne dokumenta, a między nie- 
mi spis powstańców i drukowane formularze 
dekretów, opatrzone pieczęcią z napisem: 
„Bóg i lud. Powszechny sojusz republikan- 
ski.“ Bovia, naczelnik powszechnej rzeczy: 
pospolitej.* 

Wiadomość ta jednak nie jest dla nas 
zupełnie jasną, a również uważamy za po- 
trzebujące potwierdzenia pogłoskę, już dru- 
gi raz przez telegram podaną, jakoby 300 
obywateli, na czele których stoi Menotti 
Garibaldi, ofiarowali swe usługi rządowi, 
cheąc tym sposobem przyspieszyć stłumie- 
nie rozruchów. 

Kandydatura Espartery do tronu hisz- 
pańskiego coraz więcej zyskuje przyjaciół, 
ale telegram wczorajszy doniósł, że ów sta- 
rzece sędziwy oie ehee korony przyjąć, prze- 
sycony cn bowiem jest juź oddawna władzą 
i nie jest jej wcale chciwym, przez długie 
bowiem lata podczas wojny z karlistami 
władał on już Hiszpanią, a oddawna zszedł 
z areny politycznej. 

Sułłan z rycerską szlachetnością broni 
papieża. Rustem Bej wrócił już z Rzymu do. 
Florencji nic nie wskorawszy, a ztąd stosu- 
nek Porty do Watykanu jest dość naprężo- 
nym — mimo to jednak rząd carogrodzki za- 
wiesił na miesiąc wydawnictwo dzien. Arakir 
przez ormian wydawanego, z powodu jego 
namiętnych przeciwko papieżowi wystąpień. | 
Jak na niewiernego mahometanina czyn tem 
jest niewątpliwie pełen kawalerskości. 

i Lloyd węgierski donosi o wykryciu w 
Bosnii spisku w celu wytępienia muzułma- 
nów, o przemycaniu broni i amunicji do Bo- 
snii i aresztowaniaeh z tego powodu, a mię- 
dzy innymi archimandryty w Mostarze. 

Dowódzca powstania Kuby, opuszczając 
tę wyspę celem schronienia się na wyspę św. | 
Tomasza, po wydaniu proklamacji zapowia- | 
dającej niemożność prowadzenia dalej powsta- 
nia, został przytrzymany i dnia 7. b. m. po- 
stawiony przed sąd wojenny, poniósł śmierć 
przez zaduszenie klamrą, jak to jest zwycza- 
jem w Hiszpanii. 

Między rządem kanadyjskim a powstań- 
cami nad Red River przyszło do ugody, na 
mocy której, osada ta będzie tworzyła oł- 4 
dzielną juryzdykcję administracyjną i wysy- 
łać będzie swoich reprezentantów do obu [zb | 
parlamentu połączonej Kanady. 


Czynności Wydziału krajowego. 
(Ciąg dalszy.) 

W skutek udzielonej przez krajową Ri- 
dę szkolną przychyłnej opinii. Wydział kra- 
jowy postanowił zaasygnować Towarzystwu 
„Proświta* na ręce tegoż prezesa kwotę | 
1000 złr. tytułem subwencji w 4 kwartalnych 
ratach, wzywając zarazem do przedkładania 
Wydziałowi krajowemu książek, przez Towa- 
rzystwo wydawanych. 

Redakcji Uczytela i Łastówki Wydział 
krajowy uchwalił nieasygnować wyznaczonej 
przez Sejm krajowy subwencji w kwocie 
500 złr. rocznie z powodu, że według zdania 
krajowej Rady szkolnej pisma te ani pod 
względem języka, ani pod względem kierun- 
ku na takie poparcie nie zasługują; zara- 
zem zawiadomił Wydział krajowy redakcję; 
iż jeżeli zmieni jedno i drugie, subwencja z0- 
stanie asygnowaną; w tym celu winna rce- 
dakcja przedkładać egzemplarze pisma swe- 
go Radzie szkolnej i Wydziałowi krajowemu. 

Na zapytanie e, k. ministerstwa wyznań 
i oświecenia 0 opinię eo do projektu zmia- 
ny perjodu kursów szkolnych, odpowiedział + 
Wydział krajowy, że musi się oświadczyć | 
przeciw projektowi raz dla tego, że sprawa 
ta należy do kompetencji sejmu krajowego 
a powtóre, że proponowany projekt zwłaszcza 
względnie dla naszego kraju jest zupełnie 
niestosowny. n 

Wydział krajowy udzielił kwotę 500 
złr. tytułem jednorazowej subwencji p. Jano- 
wi Michałowi Konstantynowiczowi, W uzna” 
niu zasług, położonych przez niego przez U” 
czenie czytania i pisania ludzi dorosłych» 
oraz w celu poparcia dalszej Jego na tym 
polu pracy. 

Wydział krajowy wydał certyfikaty szla- 
chectwa pp. Bronisławowi Ujejskiemu, Józe” 
fowi Batowskiemu i Franciszkowi Rudm- 
cekiemu. b 4 

Stypendjum z fundacji Stawka ° x 
cznych 50 złr. nadał Wydział krajow) 
czniowi Andrzejowi Strusikowi, sym0%! WY- 
robnika w Krakowie. i 

Opróżnione stypendja pedago8g1070e na- 
dal Wydział krajowy następujący kandy- 
datom i kandydatkom: i s 

1. Władysławowi Rudolfowi Palonowi 
w Tarnowie, 2. Bronisławowi Karasiiskiemu 
w Jarosławiu, 3. Janowi Baru i 4. Janowi . 


x 


Frage we Lwowie, 5. Stefanowi Mossocze- 
mu w Przemyślu, 6. Adamowi Wyrobiczowi 
w Krakowie, 7. Izabelli Rutkowskiej w Sta- 
niątkach, 8. Helenie Kwiatkowskiej. 9. Ma- 
rji Wesper, 10. Tekli Zieniewiezónej i 11. 
Marji Riedel we Lwowie, 12. Honoracie Gór: 
niewiczównej i 13. Matyldzie Gettmanównej 
w Krakowie. 

Z sumy 22.210 złr. wyznaczonej przez 
sejm krajowy na nagrody dla nauczycieli 
szkół ludowych, postanowił Wydział krajowy : 

1) Rozdać tytułem nagród jedynie 15 650 
złr. w kwotach po 100 złr. nauczycielom 
szkół głównych, a w kwotach po 50 złr. 
innym nauczycielom; 2) przeznaczyć 2000 
złr. na wyslanie czteru kandydatów na na- 
uczycieli w seminarjach nauczycielskich za 
granicę przynajmniej na pół roku, z obo- 
wiązkiem zdania sprawy po powrocie: 

3) przeznaczyć 500 złr. jako nagrodę 
za najlepszą książkę do czytania dla szkół 
powtarzań. i i 

Nagrody przeznaczył Wydział krajowy 
następującym nauczycielom i nauczycielkom : 

i) Maiss Marji nauczycielce pomocnicy 
w szkole panieńskiej w Kętach 50 złr., 2. 
Dudzieńskiemu Janowi nauczycielowi w 
szkole gływnej w Białej 100 złr., 3. Mun- 
kowi Alfredowi naucz. pomocen. w szk. gł. 
w Oświecimie 50 złr, 4. Morawskiemu Mi- 
chałowi naucz. lud. w Rosenbergu 50 złr., 
5. Radomskiemu Janowi naucz. lud. w Do- 
bromilu 50 złr., 6. Poturajowi Wawrzeńcowi 
naucz. lud. w Podjarkowcach 50 złr., 1. Da- 
nilewiczowi Janowi naucz. lud. w Bóbree 
50 złr, 8. Manaczyńskiemu Janowi naucz. 
lud. w Laszkach 50 złr, 9. Danilewiczow: 
Leonowi naucz. lud. w Chlebowicach wiel- 
kich 50 złr, 10. Bursztynowi Michałowi 
naucz. lud. w Uściu solnem 50 złr., 11 SA 
walówce Walentemu naucz. przy szkole niz- 
szo-realnej i głównej w Bochni 100 zł, 
12. Halce Józefowi naucz. pomocn. przy 
szkole lud. w Bohorodczanach 50 złr., 18. 
Janowiczowi Konstantemu naucz. lud. w So- 
łotwinie 50 złr., 14. Maryniewiczowi Jerze- 
mu naucz. lud. w Horocholinie 50. złr, 15. 
Prześlakiewiczowi Szezepanowi nanez. lud. 
w Bohorodczanach 50 złr.. 16. Skrzypkowi 
Janowi naucz. lud. w Skale 50 złr., 17. Be- 
rezowskiemu Bazylemu naucz. lud. w Uściu 
biskupim 50 złr.. 18. Szeferowi Grzegorzowi 
naucz. szk. gł. w Brodach 100 złr., 19. An- 
tonowiezowi Leonowi, naucz. sz. gł. w Bro- 
dach 100 złr., 20. Stachowskiemu Leonar- 
dowi Saturninowi naucz. lud. w Szczurowi- 
cach 50 złr, 21 Barskiemu Janowi naucz 
lud. w Załościach 50 złr., 22. Schmid Marji 
naucz. w szkole żeńskiej chrześć. w Brodach 
50 złr., 28. Bernadzikiewiezowi Teodorowi 
naucz. lud. w Jadownikach 50 złr., 24. Glod- 
towi Antoniemn nanczycielowi lud. w Do- 
mosłowicach 50 złr., 25. Gdowskiemu Cy- 
prianowi naucz. lud. w Radłowie 50 złr., 
26. Syruczek Marji naucz. pom w szkole 
paniehskiej w Brzeżanach 50 złr., 27. Maj. 
danowi Bazylemu, naucz. lud. w Kozowej 
50 złr., 28. Pławickiemu Wincentemu na- 
ucz. lud. i zastępcy dyrek. przy sz. gł. w 
Brzeżanach 100 złr., 29. Czupce Wawrzyń- 
cowi dyreg. naucz. sz. gł. Brzozowie 100 
złr., 30. Kałużniackiemu Józefowi naucz. sz. 
gł. w Brzozowie 100 złr., 31. Hawrotowi 
Janowi naucz. sz. gł. w Brzozowie 100 złr., 
39, Bobrzeckiemu Janowi nauez. lud. w Tu- 
rzem polu 50 złr. 38. Gelewiczowi Pawłowi 
naucz. lud. w Trybuchoweach 50 złr., 34 
Guszalewiczowi Piotrowi naucz. lud. w No 
wostanach 50 złr, 35, Pokidanowi Niceta- 
sowi naucz. lud. w Ściance 50 złr, 36. 
Horbaczewskiemu Mikołajowi naucz. lud. w 
Przewłoce 50 złr.. 37. Kosowskiemu Toma- 
szowi naucz. lud. w Byczynie 50 zlr., 38. 
Majewskiemu Edwardowi naucz. lud. w Krze- 
szowicach 50 złr, 29. Herzog Amalii naucz. 
przy zs. tryw. żeńs. w Chrzanowie 50 zir., 
40. Friedmanowi Henrykowi naucz. lud. w 
Nowemsiole 50 złr, 41. Cześniewiczowi Kle- 
mensowi naucz. lud. w Bruśnie 59 złr., 42. 
Dolińskiemu Aleksandrowi nauczyciel. lu- 
dowemu w Laskowcach 50 złr., 43, Małaczyń- 
skiemu Albinowi nauczycielowi lud. w Ja- 
gielnicy 50 złr., 44. Robackiemu Janowi 
naucz. lud. w Pelikowcach 50 złr., 45, Sto- 
handlowi Marcelemu naucz. lud. w Grem- 
boszowie 50 złr., 46. Sąsiedzkiemu Józefo- 
wi dyr. sz. gł. w Dolinie 100 złr., 47. Ka- 
mińskiemu Bartłomiejowi naucz. szk. gł. w 
Bolechowie 100 złr:, 48. Muszce Jędrzejowi 
naucz. lud. w Spasie 50 złr, 49. Sobolew- 
skiemu Janowi nauczyc. szkół gł w Doli- 
nie 100 złr., 50  Małanowiezowi Antoniemu 
naucz. lud we Woli Zaderewackiej 50 złr., 
51. Gdowskiemu Feliksowi naucz. lud. w 
Liszni 50 złr., 52. Nikorowiczowi Piotrowi 
naucz. lud. w Medenieach 50 złr, 53. Ry- 
botyckiemu Karolowi, naucz. lud. w Rych- 
cicach 50 złr, 54. Żywczyn Annie naucz. 
pomoc. przy szk. głów. W Drohobyczy 50 
złr, 55. Trześniowskiemu Franciszkowi 
naucz. lud. w Szymbarku 50 złr., 56. Drzy- 
giewiczowi Piotrowi naucz. lud. w Ropie 
BO złr., 57. Przybyłkowi Konstantemu naucz. 
szkół gł. w Gorlicach 100 złr., Krzanow- 
skiemu Józefowi naucz. lud. w Bieczu 50 
złr., 59. Prześladkiewiczowi Łukaszowi dyr. 
szk. głów. w Gródku 100 złr., 60. Dmu- 
chowskiemu Bazylemu naucz. szkół gł. w 
Gródku 100 złr., 61. Felsztyńskiemu Jakó- 
bowi naucz. ludow. w RESET a złr. 


n.) 


KRONIKA. 


Kurjerek lwowski. Wiele, bardzo 
wiele pisali ludzie i piszą o świecie, o sztu- 
ce, o astronomii i ogrodnictwie tudzież in- 
nych zajmujących rzeczach, wszełakoż przed- 
miot ich pod względem bezdenności, niewy- 
czerpalności, nie wyrówna może przedmiotowi 
kronikarza lwowskiego, któryby podjął się tak 
niebotycznego zadania, Jakiem bezwątpienia 
byłoby wszechstronne opisanie nieczystości tej 
stolicy i niezdarności jej odnośnych orga- 
nów. Nie masz dnia prawie. by choć jeden 
drobny szczegół tej wielkiej kwestji stołecznej 
nie był stawiany na porządku dziennym Ku- 
rjerka, cóż kiedy dzień przejdzie prędko a 


nie przejdzie ani wyżwspomniana nieczystość, 
ani pewność nasza, że istnieją tutaj odnośue 
do tej wyżwspomnianej nieczystości organa 
miejskie. Zdawać by się mogło, że wszystko 
przejdzie na świecie, a nie przeminie błoto i 
kał w tem stotysięcznym mieście ! 

Na Łyczakowie, jak już wspomnieliśmy 
zacząwtzy od św. Antoniego po obu stronach 
gościńca ciągną się rowy, zanieczyszczone wy- 
lewami odchodów, poimyj, odpadkami starego 
obuwia itp. Smród tam taki, że niepodobna 
przejść bez zatkania nosa. Na samym go- 
Ś$cińcu znowu kurz taki, że każdemu prze- 
chodzącemu, przypomina puszcze afrykańskie. 
Tego roku niewidziano tam jeszcze błogiej 
maszyny do skrapiania gościńca, okien nie 
podobna otworzyć, a w pomieszkaniach wszy- 
stkie sprzęty zasypane pyłem. Wprawdzie 
wzięto się do oszutrowania drogi, ale robota 
idzie bardzo powoli. 

Mieszka na Łyczakowie radny p. Caliga, 


lecz niejednokrotnie zapytany, dlaczego się 
nie upomni za Łyczakowem, odpowiada, że 
ciągle prosi ale bez skutku. Nigdy też nie 


widziano ną Łyczakowie jakiego indywidyuum 
ze sekcji sanitarnej, któreby się przekonało 
o stanie rzeczy i przypomniało Radzie miej- 
skiej i magistratowi, że na przedmieściu Ły- 
cząkowskim, na którem uinieszczone są szpi- 
tale, i na którem niema kanalizacji, należy 
tem sprzężyściej czuwać nad utrzymaniem czy- 
stości. 

Mieszkańcy tej częśei udają się przeto 
do magistratu i żądają natychmiastowego roz- 
poczęcia robót około zarzucenia rowów i wy- 
brukowania w miejsce tychże ścieków, skra- 
piania ulicy przynajmniej dwa razy dziennie, 
i aby przepisy sanitarne były zachowywane. 
Mieszkańcy ci mają do tego wszelkie prawo. 

Sekcja Towarzystwa prawniczego dla pra- 
wa pozytywnego odbędzie zwyczajne posiedze- 
nie w sobotę 14. bm. o godz. 7. wieczór w 
czytelni Towarzystwa. 

W niedzielę w południe w sali ratuszo- 
wej szósty wykład na korzyść fandacji Szaj- 
uochy. Wykładać będzie dr. Roman Pilat: 
„Pogląd na literaturę polityczną z czasów 
sejmu czteroletniego. “ 

Szóste walne zgromadzenie członków „So- 


koła* odbędzie się w niedzielę, 15. bm. o 
podzinie 4 z południa w sali gimnastycznej 
„Sokoła. * 


W niedzielę wystąpi w teatrze p. Jan 
Królikowski, z kolei siódmy raz. W jakiej 
artysta wystąpi roli, dalipan nie mogliśmy 
się dowiedzieć, więc poczekać musimy na 
afisze. 


Z Zakładu im. Ossolińskich. Dnia 16. 
bm. rozpoczyna się szkontr biblioteki zakła- 
dowej, z tego powodu zamkniętą zostanie z 
tymże dniem czytelnia, i zwiedzanie zbiorów 
zakładowych nie będzie możliwe. 

Matejko, według wiedeńskiej Oesterr. 
Corr. zamierza przenieść się na stałe mieszka- 
nie do Wiednia. Pomieniony dziennik dodaje, 
że szukają tam już nawet pomieszkania dla 
niego. 


— Przemyśl 10 maja. Korespondent do 
Dziennika lwowskiego i polskiego o wyborach 
na burmistrza w Przemyślu utrzymuje, że kan- 
dydat p. dr. Łobaczewski nie może być wy- 
brany na burmistrza, bo jest homo novus w 
naszem mieście, nie obeznany ze stosunkami 
miasta, że mieszkańcy go nieznają, i że jest 
postawiony przez moskalofilów, czem publi- 
czność czytającą obałamuca. Dla sprostowania 
tej korespondencji widzimy się zmnszeni nad- 
imienić, iż p. dr, L, Łobaczewski jest od LY, 
roku prawie między nami, a przedtem był lat 
8 w. Sanoku, tam był najprzód radnym, a ja- 
ko taki, potrafił sobie swoją pracowitością i 
zacnością zjednać zaufanie tak mieszczan jak 
właścicieli większych i mniejszych posiadłości, 
w skutek czego przy wprowadzeniu nowej u- 
stawy gminnej i powiatowej, zaszczycony zo- 
stał wyborem na burmistrza i wyborem na wi- 
ceprezesa Rady powiatowej. Przy jednem i 
drugiem urzędowaniu położył zasługi, albowiem 
przy przyniesieniu się ztamtąd, miasto nadało 
mu w uznaniu zasług położonych honorowe o- 
bywatelstwo, Rada zaś powiatowa żegnała go, 
wynurzając mu swoje serdeczne uznanie. Przy- 
bywszy do Przemyśla, zjednał sobie w krótkim 
czasie zaufanie, albowiem Rada gminna miej- 
ska wybrała go na członka do Rady powiato- 
wej, i od pół roku jest on radnym powiato- 
wym. To są fakta, które się odeprzeć nie da- 
dzą, i które (każdy przyzna), co do kandyda- 
tury, stawiają p. Łobaczewskiego na równi z 
p. Frankowskim. 

„ P. dr. L. Łobaczewski, jako były bur- 
mistrz Sanoka, wiceprezes Rady powiatowej, 
a obecnie radny Rady powiatowej przemyskiej, 
z tokiem spraw miejskich i powiatowych w o- 
gole obeznany, do rozpoznania stosunków mia- 
sta tak małego, jak Przemyśl, nie potrzebuje 
lat, i pewnie odpowie poruczonemu kierownic- 
twu. Na koniec kandydatury nie mogą stawiać 
moskalofile, albowiem między 36 radnymi jest 
tylko sześciu rusinów, a między temi czterech, 
którzy po rusku nie mówią, kandydaturę jego 
popierają radni z każdego koła, i stanowią 
większą połowę radnych, reprezentujących ró- 
żne stany. 


Jeżeli więc wybór burmistrza na niego pa- 
dnie, może miasto sobie tylko powinszować. 
Z Nowego Sącza. Z radością powita- 
liśmy odezwę zawiązanego w Tarnowie komi- 
tetu przedwyborczego do utworzenia „Stowa- 
rzyszenia dziennych pisarzy ku wzajemnemu 
wsparciu,“ — i pojmując wedle naszych po- 
trzeb cel wielkiej doniosłości zabezpieczenia 
materjalnego bytu nam samym w przypadku 
słabości, nieudolności do pracy. lub podeszłe- 
go wieku, jakoteż poniekąd i naszej rodzi- 
nie, chętnie oświadczyliśmy się za przystąpie- 
niem do rzeczonego Stowarzyszenia. 

Zdania nasze w tej mierze na poufnem 
zebraniu dnia 8. maja br. powzięte, przesła- 
liśmy na ręce p. Ludwika Zyzewicza, prze- 
wodniczącego komitetu w Tarnowie, do użyt- 
ku obrad i uchwał powziąść się mających na 
wyznaczonym dnia 15. maja br. walnem zgro- 
madzeniu. 

Dzięki za błogą myśl i dobrą wolę wy- 
rażamy komitetowi przez dzienniki i tuszymy 
nadzieję, że dobra chęć i znaczna liczba 
przystępujących do tego stowarzyszenia pp. 
kolegów, uwieńczy błogi cel pożądanym 
skutkiem. 

Hasłem praojców naszych „Szczęść Boże“ 
pozdrawiamy pp. kolegów. 

Nowy Sącz d. 9. maja 1870. 

Edmund Kaukoffer, Emil Sieradzki, 
Izydor Zawadzki, Wiktor Szklarski, Franci- 
szek Mozer, Antoni Wiśniewski, Władysław 
Gajewski, Teodor Kopp. 

— Jak słabo u nas wkorzenione jeszcze 
życie kostytucyjne, jak mało umiemy cenić 
prawa nam przysługujące, jak nie umiemy 
korzystać z nadarzających się sposobności, jak 
niedoroślisśmy w życiu parlamentarnem innym 
narodom, miałem sposobność przekonać się na 
ostatniem posiedzeniu Rady powiatowej w No- 
wym Sączu w celu wyboru delegata do ko- 
mitetu przedwyborczego zwołanej. 

Dosyć smutno, że nad tem, „czy wysłać 
delegata lub nie*, toczyła się długa i gorąca 
desputa. Głosowanie rozstrzygło za pierwszem. 
Sądziłem, że teraz nastąpi jaka walka stron- 
nictw, że wyznawcy tego lub owego programu 
zechcą agitować ze swemi kandydatami, gdzie 
tam! właśnie o teu nie myślano. Tu nie ma 
stronnietw, tu nie ma myśli nawet politycznej ! 
To też walka wyborcza toczyła się około tego, 
aby był wybranym ktos, któryby koszta po- 
dróży do Lwowa ze swojej pokrył kieszeni, 
gdyż kasa Wydziału powiatowego jest zupełnie 
pustą. Z przyjemnością mi to zanotować na- 
leży, iż jedynie włościanie domyśleli się, że 
w tym wypadku należało natychmiast między 
obecnymi przynajmniej składkę urządzić. Po- 
nieważ jednakże nikt z inteligencji mysli tej 
nie poparł, więc też upadła. 

Wybór na delegata padł na prezesa Ra- 

dy powiatowej, p. Zielińskiego, gdy jednakże 
ten wyboru nie przyjął, postanowiono upowa- 
żnić delegata z powiatu Grzybowskiego, ks. 
Długoszewskiego, który na własny koszt poje- 
chał, by zarazem i powiat Nowo-Sądecki za- 
stępować zechciał. 
Z Liska nam piszą: Nigdy coś podo- 
bnego w górach naszych nie widziano a na- 
wet nie słyszano, że w kilku godzinach bę- 
dzie można przebyć całą okolicę i tunelem 
zjechać do Węgier, kiedy pierwej dostać się 
z jednej wsi do drugiej trudno było, a cóż 
popiero przejść na drngą stronę Karpat! Wła- 
ściciele gruntów, domów i chałupek spodzie 
wają się cos zarobić i przynajmniej chwilowo 
dopomódz sobie, chociaż jest do przewidze- 
nia, iż później jeszcze większa się nędza 
wkradnie (?) i lud zubożeje (?) zupełnie. 

Ale co tam myśleć o przyszłości, kiedy 
teraz nam dobrze i wesoło. Ot założoną zo- 
stała u nas czytelnia miejska, która ściąga 
wszystkich mieszczan na pogadankę i czyta- 
nie gazet. Także znajduje się już mała bi- 
blioteka, złożona z datków łaskawych dobro- 
dzieji, a zapał jest taki, że wszystkie niemal 
książki zawsze są w ręku i jak najregular- 
niej oddawane bywają. Na jednem zgromadze- 
niu uchwalono założyć z datków  dobrowol- 
nych i pieniędzy, uzyskanych ze subskrypcji, 
kasę pożyczkową dla członków czytelni — 
statuta posłano już do namiestniectwa do po- 
twierdzenia. A prawda, zapomniałem wam do- 
nieść, żo w tych dniach spłynęła na czytelnię 
wielka darowizna. Mianowicie p. Czesław Nie- 
wiadoinski, akademik lwowski, zebrał przed 
parą laty grono amatorów i podczas prze- 
szłych wakacyj dawał przedstawienia teatral- 
ne, a z kwoty uzyskanej ztąd, założył czytel- 
nię miejską, przesłał kilkadziesiąt złr. wdo- 
wie po sp. Wł. Syrokomli i wyprawił jedne- 
go z synów tutejszych mieszczan do szkół do 
Przemyśla. Ojciec p. Czesława, sekretarz Ra- 
dy powiatowej w Lisku, urządził bardzo ele- 
gancki teatrzyk, który to dzis darował czy- 
telni miejskiej z całą garderobą i przyborami 
scenicznemi. 

Z pod Otrytu. U wszystkich po- 
siadaczy ziemi pługi i brony stoją, niema lu- 
dzi, aby robić, a tu już 5. maj, iu nas w 
gorach tylko to da jakiś plon w ziarnie, co 
się weześniej zasieje. A właśnie pobór rekru- 
ta odbywa się w starostwie liskiem, 
gdzie młodzież popisowa, rodzice, reprezen- 


tanci zwierzchności gminnych już od tygodnia, 
nieprzygotowani na to, o chłodzie i głodzie 
siedzą. Nie pojmuję dlaczego nie wezwać 
pierwszej klasy na ten, drugiej na inny dzień 
itp. lecz kazać wszystkim ludziom siedzieć 
od pierwszego, aż póki na nich kolej nie 
przyjdzie, kiedy to cały tydzień trwać ma ! 
Ileż to się czasu roboczego przez to marnuje, 
co w naszym kraju przy powszechnie znanym 
braku rąk jest nieobliczoną stratą, Ileż to 
przez spóźnioną siejbę ubędzie w zbiorach 
tegorocznych, ileż to karmy przy braku tego- 
rocznym trzeba więcej dła roboczego inwen- 
tarza, którą gospodarze mniejsi, za bardzo 
wysoką cenę, po największej części na lichwę 
od żydów kupują, bo go paść nie można pu- 
ścić, póki się nie ukończy siew. Na to wszy- 
stko biedni włościanie mówią tylko pomiędzy 
sobą co na własne uszy słyszałem:  Wełyka 
nam sia krywda dije, treba o to podawaty. 
(?) Z Kałusza. C' k. Namiestnietwo nie 
uwzględniło wniesionych przez partję propina- 
cyjną ijej zwolenników protestów przeciw wy- 
borom Rady gminnej kałuskiej, przezco tako- 
wa była w możności się ukonstytuować, wybie- 
rając burmistrza w osobie p. Ignacego Majera. 
zaś tegoż zastępcą p. Edwarda Kumperta. 
Wybór 12 izraelitów do Rady niezapokoił był 
umysły, lecz dokonauy wybór zwierzchności 
gminnej uspokoił takowe w części, bowiem już 
obecnie daje się czuć doniosłość wyboru osta- 
tniej, starającej się ile możności naprawić 
błędy poprzedników, i wprowadzić jaki taki 
ład w mieście. Między innymi wchodzą także 
w skład Rady pp. Kajetan Kopacz, Piotr Le- 
bedowicz, lekarze Frydryk Dzikowski, Finkel- 
stein i Kiczałes, dalej Gromadka, Jan i Win- 
centy Szlesinger, Foltyński, Kamiński, Leon 
Pollo, Paweł Zalewski, Sosiński i Sękowski. 

Cioszy nas szczególnie wybór p, Kopacza. 

który przy swojem stanowisku, jako sędzia po- 
wiatowy i zastępca Rady powiatowej i przy 
swych rzadkich zdolnościach, prawym chara- 
kterze i przychylności dla autenomii nie mało 
dla miasta naszego działać potrafi. 
Z nad Dniestru. Dnia 4. maja b. r. 
było posiedzenie oddziału Towarzystwa gospo- 
darczego „Staremiasto, Sambor, Turka“, w 
Samborze, na którem posiedzeniu było obe- 
cnych, oprócz prezesa i dwóch wydziałowych, 
pięciu członków oddziału — gdy Towarzystwo li- 
czy blisko czterdziestu członków. Trzeba także 
wiedzieć , że na żądanie ogólne poprzedniego 
bardzo licznego zgromadzenia termin do posie- 
dzenia teraźniejszego był udecydowanym. Taka 
obojętność ze strony członków oddziału nie da 
się usprawiedliwić. 

Gdyby nie kilku członków miejscowych, 
nie byłoby kompletu, i ci co się zjechali, bez- 
skutecznie musieliby się pcrozjeżdżać, Na tem 
chociaż nielicznem zebraniu, zrobili członkowie 
obecni pomiędzy sobą składkę na utrzymanie 
Dublan w ilości 72 złr. i udecydowali rocznie 
składać 100 złr. oprócz rocznych wkładek na 
utrzymanie Dublan, jeżeli te przy Towarzy: 
stwie zostaną. Oby i inne oddziały za tym 
przykładem poszły. 

P. Józef Zieliński z Botuszan na 
Mołdawie przysłał dla kobiety, która chciała 
swe dziecie utopić 3 złr. 76 cni. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Nowa Spółka galioyjska. W Wiener Zig. 
czytamy: Minister spraw wewnętznych za porozu- 
mieniem z innymi dotyczącemi ministrami zezwolił 
pp. dr. Ferdynandowi Siammowi, właścicielowi re- 
alności, Karolowi Schellenbergerowi, właścicielowi 
domu i dyrektorowi dóbr, Juliuszowi Thielowi, dy- 
rektorowi asekuracyjnemu, dr. lzakowi Kohnowi, 
król. pruskiomu radcy komisowemu ie. k. konzu- 
lowi we Wrocławiu, dr. A. Berlinerowi, właścicie- 
lowi domu, Romualdowi Coppieters de Tergonde, 
właścicielowi dóbr i dr. Wincentemu Bergerowi, 
adwokatowi nadwornemu i sądowemu, na założenie 
Towarzystwa akcyjnego z siedzibą w Wiedniu pod 
firmą : „Galicja, Towarzystwo akcyjne ku podnie- 
sieniu przemysłu rękodzielniczego i rolniczego w 
Galicji'* i statuta zatwierdził. 

Lwów dnia 13. maja. (Ceny zboża.) 
Korzec pszenicy 170 fnt. 8.175—9.—, żyta 160 fnt' 
4.15—5, pszenica i żyto (para) 170 i160 fnt. 
—.—, jęczmień 140 fnt. 4.75—5.—, owies 100 ft. 
3.60 —3.70, kukurudza 170 fnt, 4.40—4.70, hreczka 
140 fnt. 4.40—4.60, koniczyna 180 fnt. 32—40 złr., 
rzepak 150 funtów —.—. złr., lnianka 150 fnt. 
—.—. złr., groch 180 funt. 4.50—5.—, cetnar łoju 
32 -32.50 złr., potażu 16.50—17, chmielu 40—45 
złr., wiadro spirytusu 14.30—14.50. (Z Izby han- 
dlowej.) 

Wiedeń dnia 12. maja. (Oleje.) Pora obe- 
cna na codzienną potrzebę bardzo mało sprzyja 
dla tego obrót w ubiegającym tygodniu ogra- 
niczył się do najmniejszej ilości. Płacono olej 
rzepakowy po 31'/4—344 złr, za cetnar wraz Z 
beczką, w sprzedaży szczegółowej po 82 do.327/ zł. 
Chęć nieco zachwiana z powodu pomyślnych wido- 
ków na zbiory rzepakowe, przeważniej zaś na Wę- 
grzech i Mułtanach mają zasiewy wiele rokować, 
przez co w cenach czuć się daje pewnego rodzaju 
zobojętnienie. W oleju lnianym obrót słaby, pro- 
dukt austrjacki jednak w cenach nieco lepszych. 
(Spirytus.) Przy cichym obrocie w połowie ty 
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godnia zakupiono kilka mniejszych partyj dla miej- 
scowych konsumentów płacąc za stopień 52*/ cent. 
na terminatkę chęć pokupu bardzo słaba. 


Szozecin dnia 12. maja, 2 godzina popołudniu. 


Pszenica loco 2125 f. 64 tal., na czerw. 70—170%, tal., 
żyta cena przeciętna za 2000 f. 48% tal., na termi- 
natkę majową po 49% tal, olej rzepakowy loco 
cetnar 15'/,, tal., na jesień 15%, tal. Spirytus loco 
za 80%, Trall. 16% talar., 
talarów. 


na maj-czerwiec 16, 


Ostatnie wiadomości. 


W niedzielę, jako wilię święta Jana 
Nepomucena, ma się odbyć w Budze odsło- 
nięcia pomnika ś. p. Hawliczka, najznako- 
mitszego, przez byłe rządy austrjackie sro- 
dze prześladowanego publicysty czeskiego, 
a przytem radykalnego libertyna. Dla tego 
konsystorz zakazał mowy przy odsłonięciu 
pomnika. Ale przeznaczony na mowcę dr. 
Gregr oświadczył, że nie usłueha zakazu. 
Prócz wszystkich znakomitości czeskich i re- 
prezentacji Pragi, będą reprezentowane całe 
Czechy przez deputacje i banderja. Będzie 
to ciekawe widowisko dla apostoła ugodowe- 
go, br. Petriny. | 

Dzienniki węgierskie podają zjadliwie 
satyryczne artykuły przeciw ostatniemu, ma- 
jowemu awansowi wojskowemu. Jednego 
tylko podporucznika, i to za to, że skoń- 
czył szkołę wojskową — a między innymi 
jest (5 podporuczników jeszcze z r. 1859, 
którzy dwie kampanie odbyli. Między ofice- 
rami awans niepotrzebnych jenerałów i szta- 
boweów wywarł fatalne wrażenie, zwłaszcza, 
że pominięto zupełnie najważniejszą część 
armii, tj. piechotę. 

Podług listów z Wiednia hr. Potocki 
jest pełen nadziei, że mu się powiodą ro- 
kowaniaz Czechami. Bardzo niemile dotknę- 
ła go historja Widmanna i nie było innego 
wyjścia, jak skłonić br. Widmanna do po- 
dania się do dymisji. Lecz dymisja nie bę- 
dzie zaraz ogłeszoną. Z tego samego źródła 
dowiadujemy się, że prawdopodobnie hr. 
Henryk Wodzieki ma zostać namiestnikiem 
w Galicji. 


Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 


Wieder dnia 13. maja. Wczo- 
raj wieczornym pociągiem udali się mi- 
nistrowie do Pragi (którzy ministrowie? 
zapewne Potocki i Petrino? p. r.) 

Ministerstwo zdecydowało przed- 
stawić ks. arcybiskupa Sembratowicza 
cesarzowi do mianowania metropolitą 
lwowskim. 

Polscy mężowie zaufania zaprosze- 
ni zostali na konferencje, które odbędą 
się z pewnością około 20. bm. 


Wieder dnia 13. maja. Tag- 
blatt pisze, iż Widmann pozostanie je- 
szcze w urzędzie. Rechbauer konfero- 
wał z Fischhoffem. Do ministerstwa 
nie wstępuje, ale autonomisci pójdą 
wszędzie samoistnie przy wyborach. 
Smolka odjechał do Pragi. Czescy i 
morawscy przywódzcy wybrali komitet 
do rokowań z samych deklarantów. 
Potocki jutro jedzie do Pragi. 

Wieczorny Tagblatt pisze, że Pe- 
trino w Pradze występywać będzie tyl- 
ko jako minister rolnictwa. 


Praga 13. maja. Prager Abend- 
blatt upomina. iż rozbicie się rokowań 
będzie zgubnem tylko dla opozycji. 


Wieden 14. maja. Dzisiejsza 
Wiener Ztg. umieszcza odręczne pismo 
cesarskie, uwalniające jenerała Kollera 
od kierownictwa namiestnictwa cze- 
skiego, a oraz uznające jego zasługi 
szczególne; równocześnie mianuje cesarz 
księcia  Ditrichstein-Mensdorff namie- 
stnikiem Czech. 

Taż gazeta zamieszcza obwieszcze- 
nie, że z dniem 27. czerwca br. ustaje 
zawarty między Moskwą a Austrją 
kartel, co do wydawania zbiegów woj- 
skowych. 


MEE m U S 2 


Kur sa wiedeńskiej Giełdy 


z dnia 13. maja 1870, 
godzina 2 min. — popołudniu. 
„Wiedeń. Akcje banku franko-austr. | 
Akcje kredytowe węg. 87.50. Anglo-austrjac. a” 
Kolej Nadcis. 225.—. Akcje Karola Ludwika -**" - 
Kolej siedmiogrodzka 171.—. Kolej połudn. EE 
Kolej Alf. 173.50, Kolej państwowa 3932 no 
lwowsko-czerniowiecka 206,—. Kolej Weg EOIS Ru 
wschodnia 164.25. Kolej północna 25 05 Eose 
dolfa 166.15. Kolej węg.-wschodnia 9 11884 ` 18 E 
obligacje indemnizacyjne 74.30. Losy a 
Usposobienie mdlejsze. 
SA |h|KMOEGGGG 
Przyjechali do Lwowa d. 13. mga 1349: 
Hotel Georga: Stanisław Brykczyński z Dy- 
diatycz, Leon Grotowski z Jadzimirza, Kajetan 
Rusion z Odessy, Władysław Wolański z Rze- 
piniec, dr. Józef Iłowojsky z Moskwy. 


Hotel Langa: Grzegorz Szaszkiewicz z Prze- 


116.50. 
9.5 


7) 


myśla. 

Hotel Anglelski: Konstanty Pawlikowski z 
Brześcian, Rajmund Dornbach z Żurowic, Jan hr. 
Załuski z Iwonicza, Edmund Lityński z Litwinowa, 
Leopold Obertyński ze Stronibab, Jan Obertyński 
z _Udnowa, Henryk Wojakowski z Martynowa, 
Mikołaj Teodorowicz z Zywaczowa, Stanisław Ka- 
licki z Czerniowiec, 


Hotel Europejski: Bojomir Eminowicz z 
Ludwinowa, Konstanty Siwieki z Cieniawy, Fran- 
ciszek Tergonde z Ulucza. 

Pod białym Koniem: Władysław Jordan ze 
Stanisławowa. 


Pod nr. 514',: Włodzimierz Wilczyński z 


| Nowego Sioła. 


Fioich 


Instrukcyi Gry 


dotyczących loteryi liczbowej 
udzielsm z2 wynagrodzeniem 10%, od vsia- 
yniętej wygranej. Koszta przysyłki tylko 1 złr. 
z góry za każdą Instrukcyę. Na zapytanie u- 
dzielem chętnie poprzednio bezpłatnie bliższych 
objaśnień. Gra możebną sie staje i dla mniej 
zamożnych. 4 , 

Codziennie otrzymuję lis- 
ty dziękczynne i uznania. 
Uuprasza się przeto udać z zaufaniem do 
2005 1—1 Profesora matematyki 


von Orlicć. 
w Berline Wilhelmstrasse 129. 


Dła Rodziców i Opiekunów. 


Rodzina polska mieszkająca we Lwowie 
i zalecajacn się dobrem wychowaniem i wyż- 
szem wykszłałeeniem,zajęta od wielu lat udzie- 
laniem gruntownem nauk — jako też jezyków 
i muzyki, życzy sobie przyjąć w dóm tylko 
cztery panienki, a to z przekonania opartego 
na doświadczeniu, że łatwiej trafić do każdej 
iudiwidualności tak z nauka jako też i wycho- 
waniem w małej liczbie, a niżeli gdy ilosć 
znaczna utrudnia zbadanie naturalnych uspo- 
sobień i zastosowaniu do nich środków i tłó- 
maczeń. 
Komuby warunki te odpowiadały, raczy 
się zgłosić do domu głównego na pierwszem 
piatrze pod Nr. 102. na Łyczakowie. 2000 1—3 


Nadieśniczy 


Trzy karety i jeden po- 
wóz 


na 4. osób w bardzo dobrym stanie są za mier- 
ną cenę pod nr. 512*4 obok hotelu krakows- 
kiego do sprzedania. Bliższą wiadomość udziela 
sie w miejscu. 1183 6—6 


uzdolniony, z dobremi świadectwami, potrzebny 
jest do dóbr państwa Busk. 


Zgłaszać się listownie z dołączeniem 
świadectw w odpisie do Aministracji dóbr w 
Busku, poczta Bnsk. 1842 3—3 


Proszę podać szczęściu rękę! 
Jako najkorzystniejsze i najrzetelniejsze 
przedsiębiorstwo poleca podpisany przez 
książecy rząd krajowy Brnnszwiku doz- 
wolone i zagwarantowane nowe wielkie. 
Losowanie pieniężne 
w kwocie 
Jednego miliona 861.600 talar. 
a którego ciągnienie rozpocznie się już 
dnia 9. czerwca r. b. 
Losowania wygranych są urzędownie 
wyznaczone. 
Tylko wygrane będą wyciągniete. 
Główne wygrane sa: talarów 700 000, 
60.000, 40.000, 20.000. 15.000, 12.000, 
2 po 10.000, 2 po 8.000, 3 po 6.000, 
3 po 5.000, 12 po 4.000, 2 po 3.000, 
34 po 2.000. 158 po 1.000 261 po 400 
itd ogółem 29.000 wygranych. 
Po nadesłaniu gotówki wysyłam na 
przyszłe ciągnienie: 
Całe losy oryginalne po 7 złr. 
Pół losu oryg. „O „28 
Ćwierć ,, » JG 
z zapewnieniem najspieszniejszej usługi 
Plan losowania dołącza się do każdego 
rok nia bezpłatnie, a udział biorącym 
po odbytem ciągnieniu przesyłam w; kaz 
| szen jak i wygrane. 
Uprasza się wprost i z zaufaniem udać 
pod adresem: 


Maszyny nieustanne 
pp. HHermann=kLachapelle 
i Ch. Glower 


144. Faubourg Poissonniere w Paryżu 
do wyrabiania 


Napoi gazowych, 
wody sodowej i wszelkich wód mineralnych 
medyczynych według przepisu: limonady, wszel- 
kich napoi osłodzonych, aromatyzowanych i al- 
koholicznych , win musujących, 

Mogą być użyte do konserwowania piwa, 
przerabiania świeżego piwa na musujące jak 
stare, i do nlepszenia takowych w gatnnku i 
smaku. Szczególne przyrządy do ustawienia tych 
maszyn nie są wcale potrzebne, każda osobą 
może kierować ich rnchem i fabrykacja. Dają 
rękojmia. 

Maszyny te są jedyne zadosyć czyniące 
przepisom rad higienicznych i zdrowia publi- 


Julius Herz. 
1998 2—13  Bankgeschaft in Hamburg. 


cznego , jedynie które odpowiadają potrzebom | gzpeczzzzew 
eksploatacji przemysłowej. 7 

Osoby, których zamiarem jest zajmować się R A GL ATTA U 
tym zyskownym przemysłem, powinny zaopa- w Wiedniu 


trzyć się w podreeznik : 


Fabrikation von kohlen Cud taniości! 


Zegarki z chińskiego srebra, werk akuratny zł. 90, 4.70 


a .. 
sauerhaltigen Getränken , n Z złeta talmi., werk akuratny GO A 
i Ę dobi 5 bli F 5 » z podwójna koperta n»n 10.—, 0.— 
wspaniałe dzieło oz obiona 80ciu tablicami ry- $ » remontoary do nacia- 
cin, wydane w niemieckim jezyku u Wiesand ganin bez kluczyka _ n 15.—, 0 — 
i Hempel w Berlinie, jakoteż we wszystkie- m Srebrne eylinurowe naPiwaebiny M gn 10t 
ksi 3 d Ly k ia ih 5 n z koperta odskakujaca n 12—.13.— 
sięgaruiach (na żądanie poseła prospekta bez m „ze złota obr. i kop. óds. Ca a E 
płatnie). 1543 9—26 » n» na 8 rubinów a eE 
© c n»n w podw. kop. r 15.—,17.— 
p m n ze szkł. krzys. p 14—,11.— 
100.000 talar. w srebrze. m mankry na 15 rubinów „Te A= 
= 5 lepsza z kop. e: = $ = 23 — 
n » z podwójna koperta „ 18.—, 23.— 
Dnia 28.149. Maja r.b. f 7 00020 erze 7 24m, RS 
a U AF D „ angiel. ank. ze szk. krzy. n 18,—, 25.— 
nastąpi nadzwyczajnie wielkie s „ wojskowe z podw. kop, n ome, 26, = 
u m LE. 1) cj „ Ankry remontoary, prawdziwe 

Losowanie pieniężne no » przy uszku do naciągania  „ 28.—,30.— 
7 E „ remontoary z podwójna kop. „ 35.—, 40.— 
s = n ze szkłem krzys. n 30—, 36,— 
aa, w którem w ogóle n 7 ” atu, FE, e REA n Samd ky 
złote cylindry, proby 3, Śrubinów „ 30—, 33,— 

1 milion 718. 440 talar. r m Oazy ZB n 37 —, 40 
d p * „ » Ankry na 15 rubinów n 35—, 44,— 
w przeciągu 6 ciągnień do wypłaty muszą » » Ankry lepsze z kapsla złota  ņ„ 45.—,60.— 
n » ankry z podwójna koperta  55.—, 58.— 


być wypłacone. Główne wygrane: 100000, 
30000, 40000, 20000, 16000, 12000, 10000, 
6 po 5000, 3 po 6000, 4 po 5000, 6 po 
2000, 5 po 3000. 7 pa 2400, 21 po 2400, 
47 po 1200, 126 po 800. 207 po 400, 256 
po 200, 28:900 po 100, 80, 44, 40 i t.d. 
Tylko wygrane będą wyciągnięte. 
Na powyższe ciągnienie rozsyłam przez 
państwo gwarantowane losy po 7 złr. 3 złr. 
50 e. i po 1 złr. (5 cnt. za przesłaniem 
gotówki do najodleglejszych okolic. Cią- 
gnienie odbędzie się pod nadzorem rządu, 
który i za wypłatę wygranych ręczy. Każ- 
dy biorący otrzyma plan ciągnienia, a po 
rozstrzygnięciu losowania listę wygranych. 
Uprasza się rychło i z zaufaniem udawać 
wprost do domu bankierskiego, któremu 
sprzyją szczęście. 1923 5—10 


Siegmund Fieskscner 
Hamburg. 


Zegarki damskie. 
Srebrne cylindry na 4 i 8 rubinów » 13.—, 18.— 
Złote cylindry na na 418 rubinńw s 25—, 30,— 
5 »  tmaljowane e 30.—, 36,— 
„ zegarki damskie ze zł. kapsla s 35.—, 40,— 
: p emaliowane i djament. wysad. n J8.—, 48.— 
== Prócz tych znajdują się na składzie 
zegary wszelkich gaiunków podług 
życzenia. 
= Każdemu uregulowanemu zeparkowi 
dodaje się karta rękojmi; zegarki 
nieuregulowane sprzedają się po 1 zł, 
taniej. 1650 5—12 
Budziki paryzkie 
sztuka tylko po złr. 6—20. 
=== Wyżej poszczególnione zegarki po tej 
cenie i w tym gatunku jedynie i 
wyłącznie dostać można w 


Ersten Wiener Uhren Etablissement 
N. Glattau, 


Wien, KArtnerstrasse 51, Palais Tedesco. 


CEINE 


APTEKI HOMEOPATYCZNE]? 


urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatycznej, 


PIOTRA MIKOLASCHA 


rez 


we Lwowie. 
Dra. Lutzego w Köthen: ! 
Apteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roztarcia  . . 8 ziri — ct. 
n n 60 » n n » » - E 12 nasa 
„ „80 n n n J > 15 » am 
7 „ 144 > E > „ A a Q4W „| EZ 
a » 60 A z 5 4 „ rezerwowa , MB m 247 
p ń 24 A n n » n n s ° 12 PON m 
> na anginę z brrożurką . o A s - 2, , = 
p od bolu zębów , : i A i é ża o0 
n 4 cholery , . 2, n 
Dra. F. A Giinthersz w Langensalza: 
Apetczka o 120 środkach w płynie, 8ciej i Gtej potęgi . 23 „ —5 
M a 30 = 5 A y sda S e ATES 
ń ń 60 n ” n n n 11 n 50 n 
n n 48 R on A = we SW 505 
> „ 120 = pigułkach 15go roztarcia . OR Bus 
n » 80 z ń 5 * dm —a 
r n 60 - LJ n » > z 6 n czy | 
U n 4 > 3 5 2 kieszunkowa 6 „ 50, 
Centralnej apteki homeopatyeznej w Lipsku: 
Apteczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i Gtej potęgi . . 305 =; 
” » 80 a n n » p . . 22 » 50 - 
4 n 60 » n n n n . . log rm. 
LJ n 40 = n a m 5 « . 12 n paz $._ | 
PIOTRA UIKOLĄAĘCHA we Lwowie: 
Apteczka o 24 środkach w płynie 3ciej i 6tej potęgi . Doa, FT 
- » 4 » i h 3 Rad © EMTT 
n n 60 9 n n EJ 10 = 50 m 
m » 80 n n n ” n 10 WAT A 
z. „ 120 n a 5 $ è . 20 „ —a 
» a 160 tid » E] ń n 20 a — a 
A „ 180 » 3 4 R a s 28 p —' 
* „ 240 " „n š s " i 35 — y 
3 n 24 n w pig. 30go roztarcia, w pularesie 6 ~} 
» » 40 a n n s ETER 10 p — na 
" p 60 5 n n s a . 13 5 4 
a Pa 80 n n n n n . 16 a ned 
Każdy środek pojedyńczo — 18 , 


Apteczki 


[as 


zawierające środki pierwotne wielkości tejsamej, o połowę drożej od cen powyzszych. 


zoszek przeciw cholerze dr. Lutzego - - — złr. 50 ct 
Ma cünthera irod. dla bydła przeciw zarazie pysk. iracicznej flasz, I „p — p 
3 omeopatyczna dr. Lutzego 1 - paczka SZ 
Czekolada hojna. z żołędzi . w._fifiowadka = — ZE 
Cukier mleczny PO yezan : s : w pał p » po 
Maczek homeopatyczn ` A 3 a . n p | 
Opłatki homepatyczne p z d . są Bu let c=—- 
śpirytus homeopatyczny s e : 4 1) 5 E 
DZIEŁO MOMEOPATYUZNE: 7 7 7” 
l. Nauka homeopatji dr. Lutzego w języku niemiecki 
2. Tożsamo dzieło spolszczone przez dr. Kaczkowskiego - AF 
3. Lelarz domow: Podwysockiego ; à : sez 
Wetorymarja Dłużniewskiego, nowe poprawne wydanie 2 7 10613—? 


|| 


| 


doktora  elehtro-me- | 

dycznego, wynalazku bandarzu Marie, mające- | 
go przywilej na lat 15, 

Dostać można w Paryżu przy nlicy de 

P Arbre sec, 44; we Lwowie wyłacznie w ap- 


BÓL VAMIL] tece Zyg. Muchera. 1057 3—? 


: === SAB 
' Zeby i szczęki |RUPTURY zz o: 


PERF 


ff pod wszelkiemi względami podobnedo naj 
¿ turalnych, zupełnie przydatne do mówienia iĘ 
v przeżuwania wstawia bez bolu. 


usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a ze- jas YET AEEA A CZE "7 nanas 
by złotem lub masą do zębów podobną Ò za w) ; 
plombuje. 1i80 1—? Hi JOZE: BIELSKEI R 


Dentysta J. WEISS, były , A EMO 
asystsnt dr. Bardacha HOMEOPATA, 
W WIEDNIU. ordynuje w Hotelu Angielskim od godziny 
Obecnie za mieszkały we Lwowie p rzy 2. do 5. 1983 2—5 g 
ulicy Halickiej pod l. 18. 4 Ubodzy daremnie. ji 
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Najświeższngo napełniania 


naturalna WODA Karlsbadzka 


1866 4—? i wyroby z niej jak: 
sól. pastylki i mydlo, 
właśnie nadeszły 
do SłŁÓwnego SKLADU 
KAROLA SCHUBUTHA we Lwowie. 


maron ie 


Kapiele Köniesdorff- Jastrzeb 


w Górnym Szlazku w E rusiceh. 
Sezon kapielowy rozpoczyna sie z d. 15. Maja r, b 
Zamówienia o pomieszkania proszę wystosowywać do arsa- 
du zdrojowege. Oprócz dr. Eugen Juliusberg będzie także 
usługę lekarska w kąpielach p dr. Jacobi król. lekarz. 1726 m 11-13 


2 POZEEEEE BEGA PURE 


WYPKZEWAŹ 


całego składu tow:irótw jedzanaych 
i konfekcji z sczonu przeszioroczicgo, 


„Zum Kronprinzen von Oesterreich“ 
1666 WIEN, Stefansplatz Nr. 7. Firsterzbischofliches Palais. 8—12 


pełnić 


Ea SAA, T REITE - 
a JU OEB: SZ LM e > 


Ceny dawniejsze obecnie dawniej obecnie 
Jedw. suknie czarne 8. złr. 18 złr. Snknia muszlinkowa 12 zły. 5 złr. 
r » faille Wz 203 » barceżowa LOSE" erT 
h » kolor. 35 p „  Jaconet W Ę 4 « 

4 fail. Lyon. Wo „ 25 „  Perals W i 2:50 

5 „ wpask.atł. 40 „ a Gene IG) Da 

~ » frou najnowsza 40 „ Grenadnie 16 , 8 5 

Miohatr, Alpacz, Kkyps, S"epeliny, Gas de Chambery, 
wszystkie te matarje o 500%, taniej. 


W'zery franco. Diament £ Müller., 


Bawpcze epiiegiyczaze (wielka chorobe) gę 
kuruje listownie lekarz specjalmie dla chorób epileptycznych Br. ©. KEIL- 


~ E 
4 X 


A STGLE 


m) ri 3 i 4 
W NETRA ENEY R M ay 
PARFUMERIE ORIZA. 
Wynalazek L. LEGRAND fabrykanta perfum, vprzywilejowanego dostawey dworów 
francuzkiego i włoskiego, 
w Paryżu, ulica St. Honorć, Nr. 207. W 

Wszystkie poniżej wymienione wytwory toaletowe specjalnie przygotowane z Aĵ 
nadzwyczajna biegłościa i starannością, tak iż stanowia doskonałość w tego rodzaju 5 
wyrobach jako rezultat nauki połączonej ze” sztuką. u 


IE TSTAWY PÓWSZECHN 
fi | 0 | 
MEDAL Z WYSTAWY POWSZECHNEJ i 
ESG? rohu. E 
| Griza Powder ka 
| Fleurs de riz de la Caroline. „Bi 
| Nadaje świeżość, białość i piękność $ 
skórze, Użycie tego środka po Créme- 3%. 
Oriza spędza i leczy czerwoność 1 irry- dł) 
i s a., | tacje skóry, Ź 
trzymuje młodocianną twarz do późnej | Towarzystwo lekarzy poświęcających uf 
starości. | się badaniom hygenicznym wytworów to- ; b) 


Creme Oriza 
de Ninon de Lenelos. 
Ten nieporównany środek nadaje po- 
łysk, swieżość i piękność twarzy, zapo- 
biega zmarszczkom, spędza takowe i u- 


(RABA ALA 


Z q ä a aletowych uznało w swym raporcie ten 

7 Ess-Oriza i Oriza Lys. proszek za najezystszy i lepiej przygoto; - 
i. Nowe perfumy skoncentrowane, bar- | wany od wszelkich innych. 53) 
(jj dzo w modzie do chustek do nosa. savon-riza. W 
dŁY Oriza-Laocte. „Wydające pianę „obfitą i przyjemnej py 
R . ACB woni. Mydło to delikatne i przyjemnej ł< 

Nadaje skórze białość, spędza zmar- ; bardzo woni, jest niezbędne do zachowa- 3 
a szezki i piegi. | nia i udelikatnienia skóry. 3) 
p L0 -VEGÈT r 
= l et -POMMADE F 
a doktora JalMgs Smithson. Ę 
(g Powraca w jednej chwili włosom ich kolor naturalny: brunet, blond czy szatyn. Dwa ¥ Dy 


cb te ostatnie środki bardzo łatwe do użycia, są bynajmniej nieszkodliwe. (Do flako- J) 
z nów dołączony jest sposób użycia.) 1032 10-12 
j v 


Srodki przygotowane według recept dra CHOMEL, używaja się do czyszczenia 
głowy z łupieży, dla wzmocnienia, zapobieżenia wypadaniu i porostu włosów. = 
Dostać można we Lwowie u p. Mikolasza; w Brodach u p. Kullaka; w Kra- 2) 

kowie u p. Trauczyńskiego; w Folticzanach (w Mołdawii) u p Ch. Worel. S 
A 


L E E A L E A A NLE 


Eau Tonique Quinine Legrand i Pommade au Baume de Tannin. É 
Y 


ANA'S e 


C. k. wyłącz. 
prawdziwy 
smaczny olej z 


uprzywilejow. 
BPECZWeEnny 
iranu walrob. 


(Leberthran - Oeh! ,) 


Ten jedyny c k. wyłącznym przywilejem, więcej niż od trzynastu lat istniejącym za- 
strzeżony Olej z tranu wątrobianego, którego naturalny skład i lekarska siła lecznicza, szceze- 
gólniej w zajęciach piersi i płuc, niemniej przeciw szkrofułom. gruczołom i wyrzutom skórnym 
przez ciągłe próby. tak w ogólnym szpitalu, jakoteż w innych publicznych i prywatnych za- 
kładach leczniczych w Wiedniu, niemniej przez dokładny rozbiór dokonxny przez profesorów 
chemików patologicznych i sądoworkrajowych, bezsprzecznie dowliedzioną została, a który ma 
przytoczone choroby Od dawna już jako najwyborniejszy środek uznany został, odznacza się 
pomiędzy wszystkiemi w handlu znachodzącemi się tranami wątrąbowemi, nietylko przez swą 
czystość i swój przyjemny smak, ale SZezególne, że wolnym jest od wszelkich smrodliwych, 
wstręt wzbudzających składników, a tem samem łatwym jest do zażywania przez delikatnych 
pacjentów i dzieci. 

Świadectwa o dobroci i skuteczności tego prawdziwego Oleju tranowego z wątroby mię- 
tusowej wystawione przez profesorów i lekarzy, leżą w moim kantorze do przejrzenia, i są 
cześciowo umieszczone w prospekcie dodawany do każdoj flaszki, 

Jedna butelka [trójkątna z białego szkłi, z dodanym mipisem, białą cynową kabzlą opa- 
trzona) kosztuje 1 złr. w. a. Y ilhelra Niaager, 


1041 27—28 
w Wiedniu I. Bäckerstrasse Nr. 12. 
(dawniej Korbuly et. Com 

W Galicji i Bokowinie następujące Składy c. k. uprzywilejowanego prawdziwego bez- 
wonnego i smacznego Oleju z trann wątroby miętnsowej: 

w KRAKOWIE: apt. Fl. Sawiczewskiego i Handel p. J. N. Waltera, we Lwowie apte- 
ka Z. Ruckera, w Tarnowie Jan Czemeryński, apt. „pod Aniołam* i Sara Wolf, w Buczaczu 
Stef. Kercel, w Czerniowcach J- Weiss i Wilh. Alth et Krzyżanowski, w Horodence Julian 
Neuberg apt., w Kołomyi M. Dolchower, Sam. Hermann, Dawid Kramer i Maks. Nowicki ap- 
tekarz w Koszowie, w Krakowie, Fort. Gralewski apt., Kamil Mordko, w Monasterzyskach, J. 
Lipset lttz. w Nowym Sączu S., Richtmanu, w Oświecimie L. Grzesieki, w Stanisławowie Kal- 
man Jonas kupiec, w Suczawie Bracia Józefowicze, w Zaleszczykach Józef Kodrębski. 
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Ajencja komisowej sprzedaży 


wołów I owiec 


w WiecLniu 


zeepoldsinadi, EFotci Walieonaż. 
I 


Ponieważ dnia 31 maja b, r rozwiązana została od roku 1850 istniejąca 
kasa rzeźnicka, wypłaty z%$ rzeżnikom ze strony magistratu zastanowiono, 
przeto widzę się spowodowanym uwiadomić wszystkich P. T. właścicieli i han- 
dlarzy bydła, iż zaopatrzywszy imteres mój w dostateczny kapitał za mierną 
prowizję wypłacając natychmiast gotówką przyjmuję komisową sprzedaż by- 
dła rogategoi owiee na targ wiedeński pod adresem nadsełanego. 

Przy mojej wieloletniej praktyce w tym zawodzie niemniej znajomości 
placu, jestem zawsze w położeniu, zwłaszeza przy pomocy dwoch synów, pozy- 
skania ile to być może najlepszej ceny. 1993 1—3 


Józef Saborsky 
Vzełkic gatunki krajowych i zagranicznych 


= Wód mineralnych 


w roku 1870. napełnianych, nadeszły już do głównego składu dla 
Galicji i Bukowiny. 


J. E. Kleina Ww i &isslera 


we Lwowie pod „Niebieską gwiazdą“ 
wprost ze zdrojowisk, i polecają takowe po cenach najtańszych. 
Świadectwa zdrojowisk przejrzeć mozna w handlu. 1974 2—4 
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Ubezpieczenia od gradobicia. 


Podpisana Jeneralna Ajencja Pierwszego 

Węgierskiego Towarzystwa powszechnych u- 

bezpieczeń w Peszcie, (prosze nie zamienić z pó- 

źniej powstałym „Peszteńskim Zakładem ubezpieczeń ') 
ma zaszczyt niniejszem do ubezpieczeń 
przeciw gradobiciu zapraszać, a przytem 
na te punkta uważnym zrobić, przez które 

w naszym z kladzie ubezpieczonej publi- 

czności, większe korzyści są podane. 

I. Także takie szkody wypłacane bedą, 

które tylko '|,„ ubezpieczonej warto- 

ści wynoszą, a zatem najmniejsza, 
istotna szkoda, uznaną będzie. 

Il. Zmiwo i omłot, tylko wtenczas potrą- 

cone będą, gdy szkoda najmniej *, 

część ubezpieczonego ziemiopłodu 
wy nosi, 

III. Jeżeli po gradobiciu, powtórny zasiew 

miałby być zrobiony, to dochód z 

niego, jak to u innych zakładów, ża- 

dna miarą od wynagrodzenia szko- 
dy, potraconym nie będzie. 

IV. Lany, które w ostatnich 8 latach gra- 
dobiciem dotknięte były, nie podle- 
gają wyższej premii. 

Wszelkie zresztą objaśnienia, udziela 

podpisana Jeneralna Ajencja z całą gotowo- 

Ścią I powiatowe ajencje, 

Lwów w maju 1870. TRE 


mióro we Lwowie ścneraina Ajencja 
przy placu Marjackim na ro- Pierwszego Węgierskiego To- 
gu ulicy Szerokiej, w domu warzystwa powszechnych u- 
Penthera pod l. 804'/. bezpieczeń w Peszcie. 


B 


OGLOSZENIE. 
Przy odbytem na dniu dzisiejszym 14. zwy- 


czajnem zgromadzeniu walnem akcjonarjuszów 
c.k. uprz. kolei gal, Karola Ludwika ustanowiono 


Superdywidendę za rok 1869 
po 2, czyli 4 złr. 20 cnt. w. a. 


na każdą akcję, względnie w każdy okaz uży- 
tkowania, która to kwota wraz z półroczną 5°% 
prowizją akcyjną w miesiącu lipcu b, r. wypła- 
ceną będzie. 

Nominacja hrabiego Henryka Wodzickiego 
jako członka Rady zawiadowczej na miejsce 
Wicentego Kirchmayera została potwierdzoną, 


a występujący pp. członkowie 


A. 0. Mises, książę Leon Sapieha 
i baron Edward Todesco, 


wybrani zostali na nowo 378 głosami. w 1 
Wiedeń dnia 7. maja 1870. 


Rada zawiadowceza. 


